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P R O F . DR. STEFA N  G LA SER

O d kary do środka zabezpieczającego.

Gdy rzucimy okiem na rozwój historyczny prawa 
karnego, widzimy, że na plan pierwszy wysuwa się zagad­
nienie : j a k  k a r a ć  p r z e s t ę p c ę ?

Rozwój prawa karnego w odniesieniu do tego proble­
mu obrał drogę od objektywizmu ku subjektywizmowi. 
Pierwotnie przy ocenie przestępstwa zasadnicze znaczenie 
miała s t r o n a  m a t e r j  a 1 n a : wielkość wyrządzonej
szkody czyli skutki materjalne czynu przestępnego. I jak­
kolwiek jest rzeczą sporną, czy w bistorji prawa karnego 
znane są wogóle czasy, w Idórych poczytywano ża prze­
stępstwo czyn niezależnie od woli sprawcy, t. zn. także 
taki czyn, który nie był dziełem względnie wytworem woli 
sprawcy (przeczy temu B i n d i n g, Die Schuld im Deu- 
tschen Strafrecht, 1919, str. 10 nn.), — w każdym atoli razie 
zgodzić się trzeba na to. że pierwotnie przywiązywano 
wagę do związku przyczynowości raczej f i z y c z n e j ,  
aniżeli moralnej, a karę wymierzano w miarę wielkości 
skutków czynu przestępnego (o d p o  w i e d z i a l n o ś ć  z a 
s k u t e k ) .  Liczne dowody na to znajdujemy w  szczegól­
ności w dawnem prawie germańskiem.

Dopiero zwolna istotne znaczenie dla pojęcia prze­
stępstwa poczęto nadawać czynnikowi z a w i n i e n i a :  
w prawie rzymskiem nastąpiło io pod wpływem etyków 
greckich, a cechą charakterystyczną dalszego rozwoju 
prawa karnego było stopniowe ale nie mniej wytrwałe 
pogłębianie nauki o winie. W  wyniku tego rozwoju stało 
się. ze przy ocenie przestępstwa nastąpiło przesunięcie 
punktu ciężkości: ze strony materjalnej. s k u t k ó w
p r z e s t ę p s t  w a. na stronę moralną, z a w i n i e n i e
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s p r a w c y .  Stąd też dla wymiaru kary decydujące zna­
czenie poczęła otrzymywać wielkość winy, a nie jak przed­
tem, wielkość szkody (o d p o w i e d z i a 1 n o ś ć z a w in ę ). 
Zasada: „ n i e m a  k a r y  b e z  w in y " ,  stała się dogmatem 
współczesnego prawa karnego, a jednocześnie zdobyczą 
jego postępu.

Mimo tego rodzaju ewolucji o zasadniczem znaczeniu, 
kara nie zmieniła swej istoty: pozostała nadal o d p ł a t ą  
— chociaż odpłatą za winę, a nie, jak pierwotnie, za szko­
dę. Obowiązujące prawo karne, mimo postępu w kierunku 
subjektywizmu przez uwydatnienie czynnika zawinienia, 
pozostało nadal pod panowaniem z a s a d y  „ Cz y n u " :  cho­
dzi bowiem nadal o stosunek sprawcy do konkretnego 
przestępstwa; gdy atoli pierwotnie przy ocenie tego sto­
sunku decydował skutek, dziś decyduje zawinienie skutku : 
czy i o ile skutek ten może być poczytany sprawcy za 
winę ( b a d a n i e  p s y c h o l o g i c z n e  c z y n u ) .

Od połowy XIX wieku atoli tendencją nowych kierun­
ków w prawie karnem jest przeciwstawienie dotychczaso­
wej zasadzie „czynu", z a s a d y  „ s p r a w c  y “ . Charakte­
rystyczna ich cecha polega bowiem na tem, by zanalizować 
osobowość przestępcy niezależnie od konkretnego prze­
stępstwa i li tylko do tej osobowości dostosować reakcję 
społeczną.

Kierunki tę podzielić możemy na dwie grupy: j e d n e ,  
które starają sie wytłómaczyć przestępczość na drodze 
biologicznej (teorja endogenna) — d r u g i e ,  które źródła 
przestępczości szukają na zewnątrz, t. zn. poza naturą 
przestępcy (teorja exogenna).

Najznakomitszym przedstawicielem, a zarazem twórcą 
pierwszej grupy był C e s a r e  L o m b r o s o ,  włoski psy- 
chjatra, który w  r. 1876 ogłosił dzieło o przestępcy uro­
dzonym (Uomo delinquente). Lombroso stara się dowieść, 
że u niektórych jednostek, skłonności przestępne są wro­
dzone, czyli innemi słowy, że przestępca rodzi się prze­
stępcą i że te jego przyrodzone właściwości występują na 
zewnątrz w postaci pewnych cech fizycznych, somatycz­
nych i duchowych, jego zdaniem prawdziwi przestępcy 
posiadają ścisłe określone, w przyczynowym związku po­
zostające fizyczne właściwości, które można ustalić antro­
pologicznie, a które sprawiają, że osoby te tworzą specjal­
ną odmianę, właściwy antropologiczny typ ludzkiego rodu. 
szczególną species generis humani, Dzięki tym właściwo­
ściom dana osoba mu s i  się stać przestępcą, z konieczności 
naturalnej, zupełnie niezależnie od społecznych i indywi­
dualnych warunków życia. Te j nauce szkoły antropolo­
gicznej przeciwstawił się kierunek socjologiczny, uzależ­
niając przestępczość od czynników natury socjalnej. E n- 
r i c o  F e r r i  w dziele „Nowe horyzonty w prawie i pro­
cesie karnym" ( I  nuovi orrizonti ciel clirilto e clella proce-
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ydura permie), ogłoszonem w r. 1881, nauczał, że człowiek 
staje się przestępcą pod wpływem o t o c z e n i a  natural­
nego i socjalnego, że przestępstwo jest więc produktem 
koniecznym atmosfery społecznej, w której jego sprawca 
ży je . Nie wewnętrzne więc, przyrodzone, lecz zewnętrzne 
czynniki składają sie na przestępczość.

Poglądy tych kierunków starały się pogodzić szkoły 
upatrujące źródło przestępczości zarówno we właściwo­
ściach bio- czy fizjologicznych przestępcy, jak i w stosun­
kach społecznych i gospodarczych otoczenia. Tą pośrednią 
drogę obrał w  szczególności G a r o f a  1 o, niesłusznie n. z. 
zaliczany do przedstawicieli szkoły socjologicznej. G a r o- 
f a l o  w dziele „Kryminologia, studjum o przestępstwie, 
o jego przyczynach i środkach represji” (Crim inologia, 
Studio sul delitto, sulle sue cause, sui mezzi di repressione), 
wydanem w r. 1881, widzi przyczynę przestępstwa w anor- 
malności m o r a l n e j  sprawcy; moralne odziedziczone 
lub nabyte usposobienie jest tym czynnikiem, bez którego 
człowiek nie stałby się przestępcą. Świat zewnętrzny, f i­
zyczne i socjalne otoczenie, skłania do przestępczości te 
jednostki, którym brak dostatecznej odporności moralnej. 
Przestępcami są więc w szczególności jednostki o przytę­
pionych uczuciach moralnych litości i sprawiedliwości. 
W  tym też kierunku, jak niektórzy powiadają: teorji dwu- 
czynnikowej, poszedł uczony niemiecki, F r a n z v o  n 
L i s z t .  W ogłoszonem w r. 1882 dziele „Myśl celowości 
w prawie karnenT' (D er Zmeckgedanke im Strafreeht) uza­
leżnia przestępczość od warunków dwojakiego rodzaju, 
natury i otoczenia, jednak skłonny jest przyznać pierw­
szeństwo raczej czynnikom tego ostatniego rodzaju, a więc 
stosunkom i warunkom życia społecznego. Stąd owa znana 
teza. że „najlepszą polityką kryminalną jest zawsze dobra 
polityka socjalna” .

Po tej lin ji t. zn. w kierunku wyszukania źródła 
względnie przyczyn przestępczości, niezależnie od kon­
kretnego przestępstwa, podążyły najnowsze badania w  na­
szej dziedzinie, obierając przytem drogę biologiczno-psy- 
chologiczną. Z jednej strony widzimy t. zw. konstytucjo­
nalne pojmowanie przestępczości, czerpiące natchnienie 
z nowoczesnej biologji dziedziczności, z drugiej t. zw. dy­
namiczne pojmowanie przestępczości, właściwe psycho- 
logji stanów podświadomych. Do utrwalenia zapatrywań 
pierwszego kierunku przyczyniło się obudzone w szero­
kich kołach zainteresowanie nauką o dziedziczności, bada­
niem nad konstytucją oraz biologją ras.

Ponowne odkrycie praw dziedziczności Mendla, ujaw­
nienie stosunków pomiędzy budową ciała i charakterem, 
pogłębione zrozumienie znaczenia procesów wewnętrznego 
wydzielania dla całej budowy osobowości, przygotowały 
grunt do dalszych postępów. W niedawno ogłoszonem
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dziele dwaj uczeni amerykańscy M a x  G. S c h l a p p  
i E d w a r d  H. S m i t h  (The New eriminology, a Conside- 
ration of the Chemical causation o f abnormal behaoior, 
New York 1928), starają się wytłómaczyć przestępczość na 
drodze c h e m i c z n e j ,  twierdzą mianowicie, że zaburze­
nia gruczołów o wewnętrznem wydzielaniu powodują za­
burzenia umysłowe, a tern samem wpływają na charakter 
i postępki ludzkie. Czyli innemi słowy: przestępne, a więc 
nienormalne zachowanie się ludzkie jest związane względ­
nie spowodowane zmianami fizykalno-chemicznemi ustroju.

W  drugim kierunku, dynamicznego pojmowania prze­
stępczości, na uwagę zasługują badania psychologiczne 
stanów podświadomych, które ujęte zostały w system 
naukowy w psychoanalizie F r e u d a  (zob. w  szczeg. S. 
F r e u d ,  V orlesungen zur Einfuhrung in die INychoanalyse, 
1920). Według Freuda zdarzają się u ludzi pewne utajone 
względnie uwięzione afekty, t. zn. wzruszenia względnie 
uczucia, z których sobie człowiek nie zdaje sprawy, a które 
powodują rozmaite objawy nerwowe, uhezwładnienia, za­
burzenia mózgowe, przeszkody duchowe i inne podobne 
stany, które znów przejawiają się nieraz na zewnątrz 
w czynach przestępnych.

Zadaniem psychoanalizy jest wytłómaczyć. ujawnić 
owe prawdziwe impulsy oraz ową utajoną myśl czy zna­
czenie zjawisk duchowych. Dla psychologji bowiem, prze­
nikającej głębiny duchowe, wszystko ma swoje znaczenie 
i wytłómaczenie, wszystko w życiu duchowem jest ściśle 
determinowane, niema nic przypadkowego. Na tej drodze 
dochodzi Freud do pojęcia podświadomej lub utajonej 
przestępczości: ta warstwa psychologiczna, z której pocho­
dzi przestępstwo, istnieje i istnieć musi u każdego czło­
wieka. W  ten sposób w miejsce martwego (nieruchomego) 
pojmowania przestępcy u Lombrosy, pojmowania kierują­
cego się zewnętrznemi somatycznemi cechami, wstępuje 
pojmowanie d y n a m i c z n e ,  które na plan pierwszy 
znacznie bardziej wysuwa czynnik życiowy: widzimy grę 
sil, w której od początku znajduje się element przestępczy, 
grę, w której musi sic ostatecznie utrzymać i zwyciężyć 
element o dynamicznej przewadze (por. M e z g  er, Mo­
dernę Strafrechisprobleme, 1927, 30).

Ten odmienny sposób pojmowania zjawisk przestęp­
nych ma, rzecz naturalna, decydujące znaczenie dla usto­
sunkowania się do rodzaju czy sposobu reakcji: kar y .  
Pojmując przestępstwo jako w ypływ  czy produkt woli 
sprawcy, pojmuje i kształtuje się tern samem karę z punktu 
widzenia o d w e  t u. Pojmując natomiast przestępstwo, 
jako zjawisko od woli ludzkiej niezależne — należy tutaj 
zanaczyć. że podstawowem założeniem przy tego rodzaju 
ujmowaniu zjawisk przestępnych jest pospolicie zupełna 
lub częściowa negacja wolnej woli u człowieka, a więc



determinizm — pojmując więc przestępstwo, jako działa­
nie niezawinione, lecz jako zjawisko konieczne z uwagi 
na dane warunki ustroju fizycznego czy psychicznego 
sprawcy lub ze względu na istniejące stosunki socjalne, — 
tern samem już odpada wytłómaczenie kary z punktu w i­
dzenia odwetu: kara traci swą właściwą istotę, przestaje 
być odwetem czy odpłatą, a uzasadnienie znajduje jedynie 
w c e l o w o ś c i .

Dla odpowiedzi tedy na pytanie: jak karać przestęp­
cę? — ma być podług tego poglądu decydującą nie, jak 
dotąd, idea sprawiedliwości: sprawiedliwego odwetu we 
formie dolegliwości dostosowanej do winy. lecz idea celo­
wości. Kara ma być dostosowaną do p o t r z e b y  s p o ­
ł e c z n e j .  ma być narzędziem użyteczności społecznej, 
a jako taka ma oddziaływać na warunki względnie czyn­
niki wywołujące przestępczość, ilekroć zaś to ze względu na 
ich naturę nie może nastąpić (w stosunku do przestępców 
nieuleczalnych, niepoprawnych), ma polegać na e l i m i -  
n a c j  i danej jednostki ze społeczeństwa — i w ten spo­
sób chronić społeczeństwo przed przestępcą. Stąd wysu­
wanie całego szeregu postulatów co do rodzaju i sposobu 
wykonywania kary — postulatów, którym wspólną jest 
myśl i n d y w i d u a I i z a c j  i k a r  czyli ich dostosowywa­
nia do właściwości i charakteru przestępczości; dzielenie 
więc przestępców na różne kategorje ( F e r r i ,  L i s z t ) ,  
zarzucenie krótkotrwałej kary na wolności, zamknięcie na 
czas nieoznaczony, warunkowe uwolnienie i t. d.

A le na tern się nie zatrzymano. W  konsekwentnem 
przeprowadzeniu, a raczej wyprowadzeniu wniosków 
z tego rodzaju pojmęwania przestępstwa, nie wystarczało 
więcej zastanawiać się nad sposobem karalności, ale nale­
żało zmienić samo zagadnienie podstawowe. Przedmiotem 
rozważań w miejsce dotychczasowego problemu: j a k  k a ­
r a ć  przestępcę? — stała się kwest ja: c z y  k a r a ć
przestępcę? Bo skoro przestępstwo, to nie wytwór 
woli przestępcy, lecz zjawisko wytłómaczone przedmioto­
wo istniejącemi warunkami, to kara, jako z natury swej 
środek represyjny, nie może się w ięcej wydać usprawiedli­
wioną. Tego rodzaju stanowdsko zajęła w- szczególności 
ostatnio szkoła pozytywistyczna w ł o s k a ,  która w' miejsce 
odpowiedzialności moralnej (winy), wprowadziła pojęcie 
odpowiedzialności prawnej. czyli niebezpieczeństwa 
sprawcy dla interesów' społecznych (por. F e r r i ,  Principii 
cli D iritto Criminale, 1928. 47 n.). Karę winny zastąpić 
środki zabezpieczające, czyli ochronne, dostosowywane do 
stopnia i rodzaju tego niebezpieczeństwa. W  ten sposób 
miejsce wymiaru sprawiedliwości zajmuje inne pojęcie: 
o b r o n y  s o c j a l n e j .

Podobne konsekwencje, choć z nieco odmiennych prze­
słanek. wyprowadzają wspomnieni uczeni amerykańscy,
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S c h l a p p  i Smi t h ,  proponując, jako nowy system re­
akcji przeciwko przestępczości, umieszczanie i leczenie 
przestępców w odpowiednich do ich zaburzeń somatycz­
nych i psychicznych (a nie zależnie od rodzaju przestęp­
stwa) zakładach względnie szpitalach; czas przebywania! 
tutaj miałby być zależny od długości względnie skutecz­
ności leczenia, winien więc być nieoznaczony.

Powiedzieliśmy przed chwilą, że przy urządzaniu tego 
nowego systemu walki z przestępczością decydujące zna­
czenie otrzymał wzgląd na interes społeczny. O tem, że nie 
wchodzą tutaj w grę inne względy, w szczególności huma­
nitarne, świadczy najdobitniej fakt, iż mimo zasadniczego 
przeobrażenia istoty i celu reakcji, zwolennicy tego kie­
runku dopuszczają nawet pozbawienia życia przestępcy, 
o 1 ile tego wymaga interes ochrony społecznej.

Oto najważniejsze kierunki reformy prawa karnego. 
Czy słuszne i racjonalne? — Bezwątpienia, że wniosły do 
naszej nauki wiele nowego, wiele cennego, że otworzyły 
nowe horyzonty, odkryły i zwróciły uwagę na różne dotąd 
nieznane związki w życiu organicznem i duchowem i wska­
zały tem samem drogi i sposoby skutecznego przeciwdzia­
łania przestępczości. Ale z drugiej strony nie są pozba­
wione pod wielu względami przesady i jednostronności. 
W szczególności już zaraz przy zasadniczem nastawieniu 
problemu: pojęciu przestępstwa jako zjawiska od woli 
ludzkiej całkowicie niezależnego, a tem samem przenie­
sieniu punktu ciężkości ze strony moralnej przestępstwa: 
winy przestępcy, na stronę materjalną: niebezpieczeństwo^ 
dla interesów społcznych. Tego rodzaju pojmowanie nie 
znajduje uzasadnienia w rzeczywistości, a sprzeczne jest 
z tem, co stanowi charakterystyczną cechę postępu w dzie­
jach ludzkości wogóle, a w prawie karnem w szczególno­
ści: przewagą elementu duchowego nad elementem ma- 
terjalnym.

Uwydatnienie strony materjalnej przestępstwa ozna­
cza zerwanie z nowożytną zasadą odpowiedzialności! 
w miarę zawinienia, a stanowi cofnięcie się do pojęcia 
właściwego pierwotnemu prawu karnemu, z tą jeno różni­
cą, że gdy pierwotnie owym czynnikiem materjalnym od­
zwierciedlanym w reakcji państwowej były s k u t k i  
p r z e s t ę p s t w a, dziś ma być n i e b e z p i e c z e ń s t  w o. 
s p r a  w c y.

A następnie jednostronne i pozbawione zmysłu real­
nego, są konsekwencje wyprowadzane z tego rodzaju poj­
mowania. Całkowita rezygnacja z kary jest z jednej stro­
ny zapoznaniem je j praktycznego znaczenia, z drugiej zaś 
nie liczy się z psychiką społeczną, z życiem realnem, 
praktycznem. Za rzeczywistość przyjmuje już dzisiaj to, 
co może kiedyś okaże się prawdą, ale na co potrzeba bę­
dzie bezwątpienia jeszcze czasu wiele: by psychika ludzka
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czy społeczna wyrzekła się potrzeby odwetu, a tem samem 
wyzbyła się pożądania, pragnienia je j zaspokojenia.

DR. LEON PEIPER

Proces poszlakowy.

Stałe mnożenie się procesów poszlakowych stwarza 
potrzebę rozpatrzenia ich istoty i znaczenia a to tembar- 
dziej. że nauka nie zajęła się dotąd całością tego tematu, 
a pojawiające się od czasu do Czasu artykuły pism co­
dziennych traktują tę materję w sposób powierzchowny 
i nie tykający istoty rzeczy.

I. Procesem poszlakowym nazywamy proces, w któ­
rym sędzia orzeka nie na podstawie zeznań bezpośrednich 
świadków czynu, lecz wyłącznie na podstawie dowodu 
z poszlaków.

W odniesieniu więc do kwestji dowodu z poszlaków 
ukazują się nam trzy typy procesów:

1) proces opierający się wyłącznie na dowodzie z na­
ocznych świadków czynu;

2) proces opierający sie wyłącznie na poszlakach i
3) proces opierający się zarówno na bezpośrednich 

świadkach czynu jak i na poszlakach.
Ad 1. Jeżeli proces opiera się wyłącznie na zeznaniach 

bezpośrednich świadków czynu a świadkowie ci nie znaj­
dą wiary u sędziego, wyda on wyrok uniewinniający 
wedle tezy: „in dubio in mitius". będącej wypływem sta­
rodawnej zasady: „Satius impunitum relinąui facinus, 
cpiam innocentem damnari" (raczej złoczyn pozostawić bez­
karnym. niż zasądzić niewinnego).

Bezpośrednim świadkiem czynu jest tylko ten. kto w i­
dział sam czyn a więc sprawcę przy czynie i podczas czy­
nu; świadek, który np. widział li tylko, jak sprawca uda­
wał się na miejsce czynu lub oddalał się z niego, dostarcza 
tylko poszła ku. a nie bezpośredniego dowodu na popełnie­
nie czynu.

Ad 2. jestto czysty tyj) procesu poszlakowego, gdyż 
postępowanie sądowe od początku aż do końca toczy się 
na podstawie poszlaków.

Ad 3. Proces ten nazwałbym procesem mieszanym, 
gdyż opiera się on i na bezpośrednim dowodzie i na poszla­
kach. W procesie tym może jednak in fine wyrok zasądza­
jący zapaść wyłącznie na podstawie poszlaków. Jeżeli mia­
nowicie zeznania świadków okażą się niewiarygodnemi, 
niepewnemi lub podejrzanemi, sąd odrzuci ich zeznania
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W myśl zasady powyż ad 1) wyrażonej i przystąpi do roz­
ważenia, czy poszlaki są dostateczne i przekonywające.

Tak samo wypadnie sądowi orzekać jedynie na pod­
stawie poszlaków, jeżeli naoczni świadkowie czynu w toku 
procesu uchylą sic od zeznań (art. 104 i 105 kpk.).1)

II. Poszlak (indicium. signum, argumentum) jestto fakt, 
z którego z pewnem prawdopodobieństwem wnosić można
0 zaistnieniu innego faktu, uzasadniającego zastosowanie 
ustawy karnej. Poszlak może wskazywać bądź na samo 
tylko popełnienie czynu karygodnego (indicium delicti), 
bądź też zarazem także i na osobę sprawcy (indicium ciel i n- 
ąuentis).2)

Fakt tworzący poszlak może być nietylko pozytywnym 
(zmianą w świecie zewnętrznym), lecz także negatywnym 
(zaniechaniem pewnego czynu a więc zachowaniem się 
biernem); na przekonanie sędziego wpłynąć bowiem może 
zarówno pozytywne działanie oskarżonego, jak i jego bez­
czynność, milczenie i t. d. Ustawa żadnego w tym wzglę­
dzie ograniczenia na sędziego nie nakłada, a przeciwnie 
gwarantuje mu całkiem swobodne ocenienie dowodów
1 przekonanie oparte na całokształcie okoliczności (pozy­
tywnych i negatywnych) ujawnionych w toku przewodu 
procesowego (art. 10 i 358 kpk.).

Zaznaczyć jednak należy, że ustawy karno-procesowe 
dawniejsze, oparte na legalnej teorji dowodowej, przy­
znawały charakter poszlaków. i to poszlaków bliższych, 
li tylko pozytywnym faktom, zaś między poszlakami od­
leglejszymi uznawały w regule tylko jeden poszlak nega­
tywny tj. brak uczciwego zarobku (zob. np. §§ 138 cło* 142 
proc. karn. austr. z r. 1853).

III. Dowód z poszlaków (probatio sen convictio ex in- 
diciis indubitatis) zachodzi, jeżeli sędzia czerpie swoje 
przekonanie z poszlaków czyli ze zbiegu okoliczności prze­
mawiających za popełnieniem zbrodni i to przez oskar­
żonego.

Przekonanie sędziego jest wprawdzie swobodne, ale 
musi być logicznie uzasadnione; ustawa nie zawiera w tym 
względzie żadnych przepisów i nie udziela sędziemu żad­

ł ) T a k i w ypadek  zaszedł przed paru dniam i we W iedn iu  w spra­
w ie  n ie jak iego  Teodora  Zeerubitza, k tóry  w procesie cyw iln ym  ze 
swą żoną K la rą  o separację, nam ówić m iał konduktora wagonów  sy­
p ialnych Konnem ana do fa łszyw ego  zeznania, że w  w agon ie  sypialnym  
doszło do czułości m iędzy  Zeerubitzem  a je go  żoną, z czego Zeerubitz 
w yw odził, że żona przebaczy ła  mu je go  uprzedn ie brutalne zachow a­
nie się wobec n ie j, je g o  m iłostki i t. d. Na rozp raw ie  przec iw  Konne- 
m anow i o złożen ie- fa łszyw ych  zeznań i Zeerub itzow i o nam ów ienie 
Konnem ana do ich złożenia, je d y n y  św iadek. K la ra  Zeerubitzowa, 
zrzek ła  się św iadectwa, a m imo braku bezpośredn iego dowodu Sąd 
K ra jo w y  karny  wTe W iedn iu  uznał obu oskarżonych w innym i i zasą­
dził Zeerubitza na i 1 la roku, zaś Konnemana na 5 m iesięcy c iężk iego  
w ięzien ia .

2) Zob. Yargha: Yerte id igung str. 583.
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nych wskazówek, gclyż przekonanie jest wynikiem we­
wnętrznego procesu myślowego, który nie da się unormo­
wać żadnemi regułami i zaleceniami. Cesarz Hadrjan (Dig. 
22. 5 de testibus 1. 3 § 2) powiada do sędziego: „Ex senten- 
tia animi tui te aestimare oportere. quid aut credas, aur 
parum probatum tibi opinaris".

Przekonanie sędziego jest więc czysto subjektywne, 
nie jest ono matematycznym pewnikiem — jak powiada 
Stein j  — lecz ma ono nakazać milczenie wątpliwościom; 
sędzia ma sądzić wedle swego osobistego przekonania, a nie 
wedle zdania podsuniętego mu przez jego ostrzej sądzą­
cych kolegów-4) : sędzia, który wątpi i waży troskliwie na 
szali wszystkie pro i contra, ten sędzia jest wybrańcem 
ustawodawcy i prawdziwie powołanym do ferowania .w y­
roków.

Przekonanie sędziego musi być rozumem ugrunto­
wane (conyiction raisonnee), a nie czysto wewnętrzne (con- 
viction intime): można być jako człowiek przekonanym 
o popełnieniu przez kogoś przestępstwa a jako sędzia unie­
winnić go z powodu, że przecież na dnie duszy sędziego 
pozostały pewne wątpliwości.

Dowód bowiem z poszlaków jest bardzo niebezpiecz­
nym instrumentem a szczególnie niebezpiecznym dla nie­
winnego — dlatego w Anglji. gdzie w zasadzie dowód 
z poszlaków jest dopuszczalny, nie wolno jednak skarżyć 
o morderstwo, jeżeli trupa nie widziano i nie agnoskowano. 
W  procesie lekarza Smethursta. oskarżonego o otrucie żo­
ny, lekarze nie mogli stanowczo stwierdzić, że śmierć na­
stąpiła skutkiem otrucia. Wyrok zasądzający tak oburzył 
sumienie publiczne, że go natychmiast ułaskawiono (Fryd­
man. Yerteidigung str. 212).

Pewien znakomity przewodniczący angielski wyraził 
pogląd, że jeżeli nikt czynu nie widział, mus^ą nietylko 
wszystkie zachodzące okoliczności zgadzać się z winą, ale 
ponadto musi zachodzić choćby jeden fakt, który nie da 
się pogodzić z teorją o niewinności oskarżonego (Vargha: 
Vertedigung str. 584).

Ponieważ jak powyż zaznaczyłem — sędzia przy uro­
bieniu sobie przekonania nie jest niczem krępowany, prze­
to każda okoliczność czyli poszlak może wpłynąć na jego 
przekonanie i je  wzmocnić. Wobec tego wyliczanie poszla­
ków w  nowoczesnym procesie, opartym na swobodzie sę­
dziego we wyborze i doborze źródeł tegoż przekonania — 
nie ma żadnego celu, gdyż wyliczenie to nigdy nie mogło­
by być zupełne i wyczerpujące.

Dla dostarczenia jednak obrazu co do rodzaju i cha­

3) Kom m entar S 286 I.
4) Dr. Rumpf: D er  Strafrichter. tom I rozdział 13.
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rakteru poszlaków zaznaczam, że teorja procesu inkwizy- 
cyjnego5) rozróżniała:

1) poszlaki ogólne (indicia communia), wspólne wszyst­
kim przestępstwom — i szczególne przy pewnych prze­
stępstwach (indicia singulis delictis propria) n. p. przy cu­
dzołóstwie i nierządzie: solus cum sola, nudus cum nuda; 
przy dzeciobójstwie fakt ciąży w połączeniu z nieodnale- 
zieniem dziecka (§ 139 lit. B. austr. proc. k. z r. 1853) —

2) poszlaki bliższe (indicia propinąua) n. p. znalezienie 
na miejscu czynu rzeczy należącej do Oskarżonego i poszla­
ki odległe (indicia remota) np. zła konduita, obcowanie ze 
zbrodniarzami, ucieczka, zacieranie śladów i t. p. —

3) fizyczne i moralne np. pochwalanie zbrodni, usuwa­
nie rozmów o czynie —

4) bezpośrednie wskazujące wprost na zbrodnię lub 
zbrodniarza — i pośrednie, z których można dopiero kon­
struować pewien poszlak (indicium indicii) np. znalezienie 
na miejscu czynu rzeczy do oskarżonego należącej; znale­
zienie takiej rzeczy przemawiało za obecnością oskarżonego 
na miejscu czynu a wszak obecność jego tamże jest za­
ledwie poszlakiem, nie zaś dowodem czynu —

5) równoczesne z czynem (indicia concurrentia), po­
przedzające czyn (indicia antecedentia) n. p. miłość, niena­
wiść interes w popełnieniu czynu i t. p.) i następujące po 
czynie (indicia subsecjuentia) n. p. zmiana w osobie łub 
rzeczach albo majątku oskarżonego, zacieranie śladów 
przestępstwa.

Oczywista jeden i ten sam poszlak mógł podpadać pod 
więcej powyż wymienionych rodzajów poszlaków.

IV. Wysnuwając wnioski z poszlaków, sędzia musi 
znać dokładnie prawidła logiki i przestrzegać je  z naj­
większą troskliwością i dokładnością; musi on ściśle usta­
lić przedewszystkiem premisy, a następne z , niezmierną 
troskliwością wyciągać z nich wnioski. Już słynny filozof 
Schopenhauer zwrócił uwagę na to. że trudności i niebez­
pieczeństwa popełnienia błędu daleko bardziej leżą w usta­
leniu premisy, aniżeli we wysnuwaniu z niej konkluzyj.

O metodach w tym wzgląd ze stosowanych możnaby 
spisać folianty; metodami temi zainteresowała się też i za j­
muje się po dziś dzień beletrystyka.

Pierwszy w tym względzie wywarł powszechne 
a ogromne wrażenie Amerykanin Edgar Allan Poe (1809— 
1849), wyposażając swego detektywa Dupina w specjalną 
analityczną metodę, która pozwalała mu zaglądać ludziom 
we wnętrze, jak gdyby przez okno w piersiach; Dupin 
odgaduje motywy ludzkiego działania i wysnuwa z nich 
wnioski z matematyczną wprost ścisłością. Drugim z rzędu 
był Francuz Emil Gaboriau (1836— 1873), którego ..Pan

■') Por. Yargha :  Y erte id ig iin g  sir. 585 i dalsze.
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Lecoą" z najdrobniejszych śladów i z małoznacznych pod­
rzędnych okoliczności wysnuwa z bajeczną bystrością 
wnioski i łączy je  w nierozerwalny łańcuch — a ostatnio' 
Conan Doyle, którego powieści kryminalne obiegły świat 
cały, zdobył niezaprzeczenie palmę pierwszeństwa w  la­
tach dziewięćdziesiątych zeszłego wieku, stwarzając de­
tektywa Sherlocka Holmesa, którego genialność wprawiła 
w zdziwienie całą kulę ziemską.

Sherlock Holmes powiada, że życie jest wielkim łań­
cuchem przyczyn i skutków; z jednego ogniwa tego łań­
cucha można odkryć i stwierdzić całość. Sherlock Holmes 
posiada specjalny talent, który on sam nazywa darem spo­
strzegania i wnioskowania; przy każdej sposobności, 
a w szczególności przy każdym fakcie, przy każdej udzie­
lonej mu wiadomości, rzuca się on na okoliczności, pod­
rzędne, na które nikt inny nie zwraca uwagi, ogląda je  
okiem ducha, rozmyśla nad niemi, rozkłada je  wedle róż- 
nych punktów widzenia, a następnie napowrót składa je 
i łączy i z zadziwiającą logiką zwycięsko wysnuwa z nich 
nieomylne wnioski. Swój talent ćwiczy on, pogłębia i udo­
skonala w zetknięciu codziennem, z ludźmi, bada formę 
rąk, paznokcie, zgrubienia skóry na rękach, wyraz twarzy, 
postawę, rękawy, manszety, buty i t. d. i wysnuwa Stąd 
obezwładniająco bystre wnioski co do zawodu, sposobu 
życia nawyczek, przeszłości i t. d.6)

V. Jak ma obrońca zachować się w procesie poszla­
ko wy m ?

Otóż winien on ze stoickim spokojem i cierpliwością 
badać subtelnie każdy poszlak z osobna, jego istnienie, 
genezę i znaczenie dla sprawy, a następnie rozważyć grun­
townie logiczność konkluzji wysnutej z poszlaku przez 
oskarżenie, a w szczególności czy poszlak nie da się w y ­
tłumaczyć w sposób naturalny tj. inny, niż to czyni oska­
rżenie. Następnie obrońca winien dokonać ścisłej rew izji 
ogółu wszystkich poszlaków i zastanowić się nad tem. czy 
niema gdzie luki przerywającej łańcuch faktów niezbęd­
nych dla dostarczenia dowodu przedmiotowej i podmioto­
wej istoty czynu.

Ponieważ obrona nie ma obowiązku dowodzenia nie­
winności. ani też wogóle obowiązku prowadzenia przeciw- 
dowodów, obrońca przystąpi do odwodu (reprobatio) lub 
dowodu z indicjów przeciwnych tylko wówczas, jeżeli ma 
pewność a conajmniej duży stopień prawdopodobieństwa, 
że to mu się uda. Niepowodzenie w tym względzie może 
w umyśle sędziego wzmocnić wiarę w poszlaki obciążające 
i spowodować wyrok skazujący, któryby bez tego niepo­
wodzenia nie nastąpił. Należy tu taksamo, jak wogóle w

(i) Zob. Amisehat: D ie  G edankenarbeit des K rim inalisten . B erlin  
1921. str. 8.



procesie karnym unikać porażek i to nawet na polu bardzo 
odłegłem od właściwego i głównego terenu walki, gdyż 
w każdym procesie, szczególnie w procesie przed sądem 
przysięgłych i przed sądem ławniczym, każda porażka ob­
niża autorytet i zaufanie do osoby obrońcy.

Najsilniejszym przeciwdowodem będzie stwierdzenie 
nieobecności oskarżonego na miejscu czynu (exceptio alibi, 
exceptio diversae ubicationis) a w braku możności dowodu 
w tym względzie, stwierdzenie charakteru oskarżonego, 
jego przeszłości, braku jakiegokolwiek zainteresowania 
w czynie, jego zachowania się pp czynie itd.

VI, Omówiwszy istotę i cechy procesów poszlakowych, 
pragnąłbym w końcu wyjaśnić przyczyny ich mnożenia się. 
Widzę ich dwie:

1) nowoczesny sposób popełniania zbrodni i
2) załamanie się zaufania do środków dowodowych, 

którym dawniej bezkrytycznie i bezgranicznie ufano.
Ad. 1. Nowoczesny i zbrodniarz odznacza się wyższą kul­

turą, często nawet bystrym intelektem, wielkim sprytem 
i dużą zręcznością. Przystępuje on do dzieła na podstawie 
bardzo dokładnie opracowanego planu, oblicza szanse pro 
i contra, studjuje teren i jego frekwencję, obiera dogodny 
czas wykonania, przybiera potrzebnych mu pomocników, 
obserwatorów itp.. wreszcie z góry już obmyśla on środki 
zapobiegające jego wykryciu lub wyśledzeniu (np. wkłada 
mundur żołnierza, często nawet policjanta, zakłada maskę, 
chroni się przed daktyloskopją wkładając rękawiczki itd.). 
Wykonanie planu ułatwiają mu nowoczesne postępy tech­
niki; posługuje się on udoskonalonemi narzędziami zbrodni, 
które łatwo może u kryć przed okiem innych (np. małoka­
librowym mauzerem lub browningiem, dającym się ukryć 
w kieszeni zamiast karabinem, siekierą, kosą lub kołem), 
wreszcie używa najnowszych środków lokomocji (koleji. 
samochodów, w Ameryce nawet samolotów), któremi szybko 
dostać się może na miejsce czynu i jeszcze szybciej stamtąd 
się oddalić.

Wszystko to razem, składając sic na błyskawiczne w y ­
konanie czynu i również błyskawiczne opuszczenie terenu 
zbrodni, uniemożliwia, a conajmniej utrudnia obserwację 
czynu i sprawcy przez świadków i popycha organy śled­
cze i sądy orzekające na drogę wyśledzenia i ukarania 
przestępcy na podstawie poszlako w.

Ad 2. Dawniejsza kryminalistyka operowała dwoma 
głównemi środkami przekonania zbrodniarza tj. przyzna­
niem i świadkami. Nowsza nauka procesu karnego, opie­
rając się na doświadczeniach setek lat odnośnie do przy­
znania. a na doświadczeniach ostatnich 50 lat odnośnie do 
świadków, uznała oba te środki dowodowe za niepewne 
i zawodne.

Wymuszane torturami przyznanie, które w oczach in-



kwirenta przedstawiało się jako „regina probationum" mu­
siało odpaść, jako pryncypałny środek dowodowy, skoro 
z przyczyn humanitarnych i na podstawie zasady: „nemo 
sese accusare tenetur'1, uchylono tortury w W i l l  wieku.')

Pozostało więc tylko przyznanie dobrowolne lub w y­
łudzone podstępem, pogróżkami itd. Otóż doświadczenie 
wykazało, że oskarżeni posługiwali się przyznaniem czyli 
samooskarżeniem w różnych celach, jako to dla uzyskania 
zmiany więzienia na zakład karny, dla wykazania swego 
alibi odnośnie do innego czynu, dla zapewnienia sobie 
przytułku i zaopatrzenia w więzieniu, ba nawet dla zro­
bienia sobie reklamy itd.8)

Pozatem w przeciwieństwie do prawa germańskiego, 
gdzie proces karny ma charakter czysto prawnego sporu 
i gdzie temsamem przyznanie czyni fakt niespornym mię­
dzy stronami, proces nowoczesny nie dąży do uzyskania 
pełnego formalnie dowodu (plenissima probatio), lecz do 
wyśledzenia prawdy m aterjalnej; przyznanie więc nie w y ­
starcza, nie wolno dla uzyskania go używać gróźb, przy­
musu, podstępu lub obietnic (§ 95 ust. 2 reg. kar.) a sądowi 
nie wolno sic zadowalać gołosłownem przyznaniem (art. 
354 kpk.).9)

Tym sposobem przyznanie z korony wszystkich do­
wodów zdegradowane zostało do roli prostego, choć po­
ważnego poszlaku.

Nie lepiej przedstawia się przy obecnym stanie nauki 
kwestja dowodu ze świadków.

Już Schopenhauer przestrzegał przed bezwzględną 
wiarą w przysięgę świadka, mówiąc: „Der Eid ist die Esels- 
briicke der Juristen“ , — a nowoczesne badania w dziedzinie 
psychologji świadka wykazały, że istnieją trzy kategorje 
świadków a to:

a) świadek, który kłamie z powodu choroby umysło­
wej (pseudologia phantastica),

b) świadek, który kłamie świadomie i celowo — 
wreszcie

cj świadek, który ma najlepsze chęci, ale mówi nie­
prawdę, bo nie spostrzegał należycie faktu albo nie zapa­
miętał go albo wreszcie nie umie faktu dokładnie zrepro-

7) T o rtu ry  dawnem u praw u polskiemu nieznane, a w prow adzone 
w miastach w zorem  praw a n iem ieckiego, uchylono w Polsce konsty­
tucją z r. 1776, w  A ustr j i  w  r. 1776, w  Prusiecli w  r. 1754 i 1756,
w Sakson ji w  r. 1770 (zob. Bossowski, E w olu cja  postępowania dow o­
dow ego w procesie karnym , str. 12).

“ ) Fabrykant p iór  samopiszących. znany w e  W iedniu  pod nazwą: 
..Fullfederkóii ig " stale przyznaje ,  się do każde j  g łośnie jsze j zbrodni
i w ie lokrotn ie  był ju ż  karany za w prowadzen ie  w  błąd w ładz swojem i
przyznaniami. Ostatnio przyznał się do m orderstw  popełnionych przez
n iewyśledzonego dotąd sprawcę kilkunastu morderstw  w  Dusseldorfie .

®) Zob. tom I m ojego  komentarza do kpk. str. 220.
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idukować tj. przedstawić go wiernie, z wszystkiemi szcze­
gółami.

Najmniej niebezpiecznemi dla wymiaru sprawiedliwo­
ści okazały się kategorje świadków pod a) i b) wymie­
nione, jako zjawiska bardzo rzadkie, ba nawet wprost w y­
jątkowe — natomiast stałą groźbą dla wymiaru sprawie­
dliwości okazała się kategorja pod c), a niebezpieczeństwo 
to powiększa nieumiejętność sposobu pytania świadków, 
nieumiejętność, którą obserwować można u uczestników 
rozpraw, sędziów, prokuratorów i wybitnych nawet obroń­
ców, a której przedstawienie i rozbiór leży poza sferą 
mego dzisiejszego tematu.

Te wady dowodu ze świadków stały się przyczyną, że 
sędzia coraz mniej polega na ich zeznaniach, a więcej 
zwraca uwagi na zachodzące okoliczności czyli poszlaki, 
tudzież na logikę faktów i twierdzeń. Apud bonum judieem 
plus valent argumenta, quam testes.

VII. Reasumując wszystko to. co powyż przedstawiłem, 
dochodzę do następujących konkluzyj:

1) Dowód z poszlaków nie da się wyeliminować z dzie­
dziny procesu karnego;

2) Dowód ten będzie coraz częściej stanowił podstawę 
wyroków karnych:

3) Kto zrywa się na okrzyk: „proces poszlakowy11 i roz­
dziera z bolu szaty, ten dowiódł, iż nie ma zrozumienia dla 
nowoczesnych metod ścigania i karania przestępstw i nie 
liczy się z rzeczywistą rzeczywistością;

4) Proces poszlakowy nakłada ogromny, niebywały 
ciężar na obrońcę, któremu podoła on li tylko, jeżeli po- 
siędzie dokładną znajomość logiki i doktryn pomocniczych 
prawa i procesu karnego:

5) Proces poszlakowy wymaga od sądu obok tej samej 
wiedzy, której wymagać należy od obrońcy — także ogrom­
nej dokładności w badaniu każdego poszlaku i wysnuwa­
niu zeń konkluzyj, a nadto w ielk iej ostrożności i pamięci 
o zasadzie: Satius impunitum relinąui facinus. quam inno- 
.centem damnari!

Dr. JÓZEF MIESER

Nielegalny spór kompetencyjny.

Zdaje się, że wychodzę z słusznego założenia tw ier­
dząc, iż należyte naświetlenie wadliwości judykatury jest 
jednem z najważniejszych remedjów mających zapobiec 
recydywie, o wobec tego czuję się zobowiązany w  inte­
resie ogółu podzielić się z czytelnikiem uwagami, które
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zajmują sic wykazaniem pewnego zasadniczego błędu 
w judykaturze, jaki w ostatnicli dniach zaszedł. Uczynić 
to mogę tembardziej, że chodzi tu w pewnym stopniu o na­
ruszenie kardynalnej zasady jurysdykcji ogłoszonej 
w  art. 98 Konstytucji, iż „żadna ustawa nie może zamykać 
obywatelowi drogi sądowej", a więc tern mniej władza 
i sąd. Mylne orzeczenie, które w danym wypadku zapadło, 
nie spowodowało wprawdzie odmówienia wymiaru spra­
wiedliwości, ale utrudniło tenże obu stronom w bardzo 
znaczny sposób, powodując niepotrzebne koszta i stratę 
czasu, a w szczególności nałożyło na powoda ciężar pro­
wadzenia dwu procesów przed dwoma sądami, mimo jed­
nolitego skargowego stanu rzeczy. To wszystko zaś tyłko 
i jedynie dzięki pominięciu przez sąd jasnych i zasadni­
czych przepisów z dziedziny właściwości sądu.

Stan rzeczy jest następujący: W  styczniu r. 1950 wniósł 
powód jako lokator przeciw właścicielowi realności skargę 
do Sądu powiatowego we Lwowie łez. KIL C. 19/30 z żą­
daniem I) uznania umowy najmu za zgasłą, 2) zapłaty 
kwoty 2.940 zł. z tytułu zwrotu zapłaconego czynszu za 
dwa łata z góry. Skarga opierała się na tem, że mieszka­
nie najęte przez powoda wykazało wadliwości; które czy­
niły niemożliwe tegoż używanie (§ 1117 u. c.). Odnośnie do 
żądania ad :l) podał powód wartość przedmiotu sporu na 
1.000 zł. Skutkiem zarzutu niewłaściwości sądu, oraz wnio­
sku powoda z § 261 ust. 6 p. c. orzekł Sąd powiatowy swą 
rzeczową niewłaściwość i przekazał sprawę do załatwienia 
Sądowi okręgowemu. Uchwałę powyższą uznały strony za 
prawomocną, jakkolwiek zresztą nie przysługuje od niej 
środek prawny.

Po przekazaniu mu sprawy, Sąd okręgowy bez wyzna­
czenia rozprawy sformułował uchwałę łez. I. Cg. J. 269/30, 
iż uznaje się również rzeczowo niewłaściwym, a zarazem 
uważając, że zachodzi spór kompetencyjny przedłożył 
akta Sądowi apelacyjnemu we Lwowie do załatwienia tego 
sporu. Uchwały orzekającej niewłaściwość Sąd okręgowy 
stronom nie doręczył, ani też doręczyć nie polecił.

Sąd apelacyjny uchwałą łez. I. Nc. 11/30 wyszedł z za­
łożenia, iż rzeczywiście zachodzi spór kompetencyjny i w 
załatwieniu tegoż pogodził oba powaśnione sądy, orzeka­
jąc, że skarga co do zapłaty kwoty 2.940 zł. należy do Sądu 
okręgowego, dalsze zaś żądania skargi do Sądu powia­
towego.

Przystępując do krytyki powyższych rozstrzygnięć, 
ograniczam się narazie do kwestji czysto formalnej, mia­
nowicie do pytania, czy stan rzeczy w danym wypadku 
stwarzał rzeczywiście podstawę do sporu kompetencyjnego 
w  rozumieniu art. 44 prawa o u str. sąd., na który się Sąd 
apelacyjny powołał.

Otóż w kwestji powyższej twierdzę, że w danym ra­
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zie nietylko brak było wszelkich przesłanek do sporu 
kompet. i że spór taki wobec tego nie zaszedł, lecz nawet 
zajść nie mógł, gdyż rozsądny ustawodawca zamknął ku 
temu wszelką drogę. W szczególności § 46 ust. I. N. j., utrzy­
many w mocy rozp. o ustroju sądów (art. 297 i? I. pkt. 23) 
czyni niemożliwym spór kompetencyjny w zakresie wła­
ściwości rzeczowej, głosząc zasadę, że o ile prawomocnie 
orzeczono niewłaciwość sądu na podstawie postanowień 
o rzeczowej właściwości, wówczas orzeczenie to wiąże 
każdy sąd, w którym sprawa następnie zawisła. Postano­
wienie tak jasne i komentowane wT literaturze z taką jedno­
myślnością, iż nie wymaga wogóle bliższej interpretacji. 
Wystarczy przepis powyższy przeczytać, by go rozumieć, 
ale o przeczytanie właśnie chodzi. Gdyby Sąd okręgowy 
trzymał się powyższego przepisu, byłaby sprawa zgodnie 
z wolą ustawodawcy ukończona, albowiem na podstawie 
prawomocnego orzeczenia Sądu powiatowego musiałby 
Sąd okręgowy przyjąć swą rzeczową właściwość i podjąć 
się przeprowadzenia procesu.

Jeśli zaś § 47 N. j. ust. I. zawiera postanowienie o spo­
rze kompet. i jeśli postanowienie takie zawiera również 
art. 44. rożporz. o ustroju sądów (uchylające zresztą § 47 
ust. I. N. j. ), to przepisy te odnoszą się tylko i wyłącznie do 
sporów kompet. na tle właściwości miejscowej. — ..Hin- 
sichtlich der sachlichen Zustandigkeit ist einem Kompe- 
tenzkonflikte durch § 46 j. N. vorgebeugt“ . j  ..Zustandig- 
keitstreitigkeiten der ordentlichen Gerichte unter einander 
i:ber die sachliehe Zustandigkeit sind bei Gesetzesanwen- 
dung nicht denkbar. da die verneinende Zustandigkeitsent- 
scheidung nach ihrer Rechtskraft stets clie anderen 
Gerichte bindet...“2) Niemniej spór na tle rzeczowej właści­
wości mógłby się wyłonić tylko w tym jedynym wypadku, 
gdyby sąd drugi nie wiedział o tern. że sąd poprzedni 
orzekł rzeczową niewłaściwość, co jednak w praktyce pra­
wie zajść nie może, gdyż jasne jest, że powód wnosząc 
drugi raz skargę, przytoczy przecież, i to właśnie ze wzglę­
du na § 46. iż sąd poprzedni odrzucił skargę z powodu 
rzeczowej niewłaściwości.

W naszym wypadku spór kompet. nie zaistniał poza- 
tem i z tej jeszcze przyczyny, iż w chwili rozpatrywania 
sprawy przez Sąd apelacyjny, uchwała Sądu okręgowego 
orzekająca niewłaściwość, nie była jeszcze stronom dorę­
czona, zaczem nie urosła jeszcze w moc prawną. A  przecież 
w istocie rzeczy leży. że spór kompet. dopiero wówczas 
powstać może, gdy orzeczenia obu sądów stały się prawo­
mocne. Dopóki stronie przysługuje środek prawny choćby 
od jednego z tych orzeczeń, nie można powiedzieć, by dwa

9 Neumann I. str 147.
-) PoIIak, System, str. 283.
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sądy odmówiły stanowczo i wiążąco wymiaru sprawiedli­
wości. Dopiero wówczas, gdy dwa sądy prawomocnie od­
mówiły swej ingerencji, zamykając w ten sposób stronie 
drogę sądową, powołana jest do wkroczenia władza prze­
łożona jako nadzorcza, dla załatwienia wynikłego sporu 
o właściwość.

Podnieść chciałbym jeszcze, że § 46 N. j. nie wspomina
0 wypadku, gdy sprawa procesowa po myśli § 261 p. c. zo­
staje przekazana do innego sącłu, lecz ma na myśli ten 
stan prawny, iż powód po odrzuceniu skargi przez sąd 
niewłaściwy wnosi ponowną skargę do sądu innego. Nie 
może jednak ulegać wątpliwości, że zasada § 46 N. j. sto­
suje się może tem bardziej do wypadku przekazania spra­
w y do sądu innego, zwłaszcza, że jest to niejako ciąg dal­
szy tego samego procesu, oraz iż uchwała sądu pierwszego 
odrzucająca skargę, nie może być zaczepiona rekursem.

Tak więc widzimy, że Sąd okręgowy przez pominięcie 
zasadniczego przepisu § 46 N. j. skomplikował sprawę
1 stworzył stan prawny pozostający w kolizji z jedną z na­
czelnych zasad normy jurysdyk. Bo słusznie określić 
można mianem tem zasadę, która chce uniemożliwić od­
mówienie obywatelowi przez sąd wymiaru sprawiedli­
wości.

A le ostatecznie Sąd apelacyjny, najwyższa władza ju­
rysdykcyjna w kraju, był przecież powołany do skorygo­
wania procedury Sądu okręgowego i do nawrócenia go 
z mylnej drogi na drogę prawa. Tymczasem, o dziwo, Sącł 
apelacyjny nietylko poszedł w ślady Sądu okręgowego, 
lecz uzupełnił jego błąd jeszcze odpowiednim pendant.

Zachodzi pytanie, jak miał postąpić Sąd apelacyjny 
po przedłożeniu mu aktów przez Sąd okręgowy? — Odpo­
wiedź całkiem prosta i łatwa. W  pierwszym rzędzie powi­
nien był Sąd ten zwrócić akta Sądowi okręgowemu, z uwa­
gą, że uchwała jego nie jest prawomocna, zaczem należy 
doręczyć ją  stronom i dać możność wniesienia 'rekursu. 
Nie ulega wątpliwości, że gdyby Sąd apelacyjny był obrał 
te drogę, byłby powód w rekursie zwrócił uwagę na § 46 
N. j. i wówczas musiałby Sąd apelacyjny rekurs uwzglę­
dnić i polecić Sądowi okręgowemu przeprowadzenie roz­
prawy. — Sądzę jednak, że Sąd apelacyjny mógł też jako 
władza nadzorcza zwrócić akta Sądowi okręgowemu z pou­
czeniem, że po myśli § 46 N. j. musi przyjąć swą właściwość 
rzeczową i sprawę przeprowadzić. Zdaniem mojem nie by­
łoby to naruszeniem art. 72 rozporz. o ustr. sądów, a więc 
niezawisłości sędziowskiej/gdyż uchwała Sądu okręgowego 
nie miała właściwie charakteru orzeczenia sądowego, przy­
najmniej jak długo nie została stronom doręczona, lecz 
była raczej wewnętrznem zarządzeniem administracyjnem, 
nad którem Sądowi apelacyjnemu nadzór przysługuje. Po­
wyższe pouczenie tedy Sądu apelacyjnego miałoby cha­



Str. 190 G Ł O S  P R A W A Nr. 5

rakter nadzorczy „uchylający zarządzenie niezgodne z pra­
wem1'. O ileby zaś nawet ktoś dopatrywał się w' takiem 
zarządzeniu Sądu apelacyjnego naruszenia niezawisłości 
Sądu w rozumieniu art. 72 rozporz. o ustroju sądów, to 
w każdym razie jest pewne i niewątpliwe, że Sąd apela- 
cyjny miał wyjście, o którem wyżej wspomniałem, t. j.

fiole cenie Sądowi okręgowemu by dał stronom możność za- 
ożenia rekursu od swej uchwały.

Rozstrzygając powyższy spór kompet. powołał się Sąd 
apelacyjny na art. 44 § 1 rozporz. o ustr. sądów jednakże 
znowu całkiem mylnie. Artykuł ten brzmi: „Spory o wła­
ściwość między Sądami r ó w n o r z ę d n e m i  rozstrzy­
ga ostatecznie Sąd bezpośrednio przełożony nad Są­
dem, który pierwszy wszczął spór11. Otóż tylko spory 
między sądami r ó w n o r z ę d n e m i ,  a więc dwoma 
sądami powiatowymi, dwoma okręgowymi i t. d. nigdy 
zaś spór między sądami r ó ż n o r z ę d n e m i  jak w 
naszym wypadku! Jakkolwiek pozostawienie powyż­
szego art. 44. w rozp. o ustroju sądów „mimo 
wyeliminowania wszystkich postanowień normujących 
rzeczową właściwość sądu, nastąpiło wskutek przeocze­
nia,113) niemniej jednak przepis powyższy ma swe rozsądne 
znaczenie w całokształcie obowiązujących dziś ustaw pro­
cesowych. W  szczególności, jeśli Ustawodawca w art. 44. 
mówi tylko o konflikcie między sądami równorzędnemi, to 
nie ulega wątpliwości, że ma na myśli wyłącznie spory 
kompet. na tle właściwości miejscowej, gdyż tylko takie 
wyłonić się mogą między sądami równorzędnemi.

Sąd apelacyjny w naszym wypadku przeszedł do po­
rządku nad przepisem art. 44. rozp. o ustr. sądów i roz­
strzygnął spór na tle właściwości rzeczowej, a więc między 
sądami różnorzędnemi, mimo iż ani art. 44. ani żaden inny 
przepis nie udziela Sądowi apelacyjnemu, ani jakiemukol­
wiek innemu sądowi prawa ingerencji w powyższym w y­
padku, gdy walczą ze sobą dwa sądy różnorzędne. Tutaj 
zachodzi tedy drugi błąd Sądu apelacyjnego.

A le sądzę, że zaszedł i trzeci błąd. W yżej cytowany 
art. 44 § 1 przydziela załatwienie konfliktu kompet. sądowi 
bezpośrednio przełożonemu nad sądem, który pierwszy 
wszczął spór. Chodzi o to. który sąd ma ustawodawca na 
myśli wyrażając się, ..który pierwszy wszczął spór11. W  
szczególności, czy chodzi o sąd, który wogóle pierwszy 
rozpoczął prowadzenie sporu, a więc przed który poraź 
pierwszy wytoczono powództwo, czy też chodzi o sąd. 
który rozpoczął spór kompet., a więc ten drugi z rzędu sąd. 
przed który wytoczono powództwo po odrzuceniu skargi 
przez sąd poprzedni. Otóż sądzę, że ustawodawca ma na

s) Adolf' Czerwiński: U stró j Sądów powszechnych, str. 24.
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myśli ten sąd, przed który powód poraź pierwszy wyto­
czył spór.

Jeśli ustawodawca używa wyrażenia „sąd. który 
pierwszy wszczął spór“ , to jasne jest. że suponuje możli­
wość kilku, a przynajmniej dwu sądów. Otóż o dwu są­
dach można w naszej kwestji mówić tylko wtedy, jeśli się 
ma na myśli sądy, przed które wytoczono powództwo. Ta­
kich sądów jest dwa: pierwszy, który odrzuca skargę 
i drugi, do którego się powód zwaraca następnie ze skargą. 
Natomiast, jeśli się ma na myśli rozpoczęcie sporu kom­
petencyjnego. to można mówić tylko o jednym jedynym 
sądzie, mianowicie tym. który jako drugi z rzędu odrzuca 
skargę. Ten sąd wszczyna spór. a nie sąd poprzedni. Jak 
długo wchodzi w rachubę tylko sąd pierwszy, nie ma prze­
cież jeszcze mowy o sądzie kompetencyjnym, gdyż nie 
istnieje druga jednostka, z którąby istniał spór. Spór taki 
powstaje dopiero w tej chwili, gdy na terenie walki poja­
wia się drugi sąd.

Z powyższego wynika więc, że wyrażenie „który 
pierwszy wszczął spór1 — może się odnosić tylko do sądu, 
przed który wytoczono po raz pierwszy powództwo. U ży­
cie bowiem wyrażenia „pierwszy" w odniesieniu do sądu, 
który wszczął spór kompet.. byłoby niezrozumiałe, skoro 
takich sądów nie może być więcej, lecz może to być tylko 
jeden jedyny sąd.

Wprawdzie w teorji możnaby przyjąć więcej sądów 
wszczynających spór kompet., albowiem powód po odrzu­
ceniu skargi przez drugi sąd z powodu niewłaściwości 
miejscowej, mógłby się zwrócić do trzeciego sądu i t. d. 
Jednakże w praktyce to się nie zdarzy, gdyż jasne jest. że 
powód zażąda rozstrzygnięcia sporu kompet. już wtedy, 
gdy drugi z rzędu sąd odrzuci skargę. Nie ulega też wątpli­
wości. że ustawodawca, licząc się z życiem, miał też na 
myśli spór kompet. powstały w  chwili, gdy sąd drugi od­
rzuci skargę.

Za powyższą interpretacją przemawia też art. 46 rozp. 
o ustr. sądów, który przydziela spory kompet. odnośnie do 
pomocy prawnej sądowi przełożonemu nad sądem, do któ­
rego się o pomoc zwrócono. Znowu więc określa ustawo­
dawca odnośne kryterjum wedle sądu, u którego sprawa 
o pomoc prawną najpierw zawisła, a nie bierze za pod­
stawę kwestji rozpoczęcia sporu kompet. Wkońcu art. 53. 
projektu do kodeksu postęp, cyw. (który może uchodzić za 
autentyczną interpretację) przekazuje już również spór 
kompet. sądowi przełożnemu nad sądem, który pierwszy 
wydał orzeczenie co do właściwości, a tym sądem jest 
właśnie sąd, przed który po raz pierwszy wytoczono 
powództwo.

Z powyższych wywodów wynika, że w naszym w y­
padku właściwym do rozstrzygnienia sporu kompet. nie
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był Sąd apelacyjny, lecz Sąd okręgowy jako przełożony 
nad Sądem powiatowym, przed którym poraź pierwszy 
spór zawisł.

jakkolwiek rzecz traktować będziemy, to w każdym 
razie jest pewne, że Sąd apelacyjny w naszym wypadku 
popełnił więcej wadliwości, niż oba sądy niższe.

Dr. M AU R  Y C Y  F R U C H S

Luki i usterki w k. p. k.*)

Mówiono i pisano już wiele o niejasnościach w k. p. k„ 
o niecelowości i niesłuszności niektórych jego przepisów. 
Szkoda tylko, że zauważono to zapóźno, bo obecnie usu­
nięcie zauważonych usterek jest niestety prawie wyklu­
czone. Najwyższy Sąd może w judykaturze swej łagodzić 
usterki tylko do pewnego stopnia, bo nie może orzekać 
wręcz przeciw ustawie. Przyczyna tej spóźnionej a dlatego 
jałowej krytyki leży w tern, że przedstawiciele praktyki 
prawa rzadko zajmują się projektami ustaw, lecz czytają 
przeważnie ustawy dopiero po ich ogłoszeniu w Dzienniku 
Ustaw a zawodowi teoretycy bądź to wszystkich usterek 
dostrzedz nie mogą, bądź to umysł ich nie jest dosyć w y­
ostrzony w kierunku dostrzegania usterek w przepisach 
ustawy rzucających się w oczy praktykom prawa. A le by­
wają luki i usterki, które wprost wywołać muszą zdumie­
nie nawet jeśli się zważy, że kodeksy są w znacznie w ięk­
szej mierze działem teoretyków prawa aniżeli ludzi, którzy 
mają do czynienia z praktycznem stosowaniem ustaw. 
Niektóre n. p. luki i usterki k. p. k. są tak rażące, że nie­
koniecznie dopiero w praktyce musiano je  zauważyć, a nie 
po winne one były powstać nawet przy opracowaniu ma- 
terjału ze stanowiska czysto doktrynerskiego. Jako 
przykład naprowadzę następujące trzy wypadki:

I. Art. 358 k. p. k.
Artykuł ten głosi, że podstawę wyroku stanowi cało­

kształt okoliczności ujawnionych w toku przewodu sądo­
wego. O przewodzie sądowym traktuje rozdział IV działu I, 
księgi VII k. p. k. — Przewód sądowy składa się w myśl 
przepisów tam zawartych z odczytania aktu oskarżenia 
(art. 331) wyjaśnienia oskarżonego na akt oskarżenia (art. 
332) i postępowania dowodowego (art. 333 i nast.). Po za­
kończeniu postępowania dowodowego przewodniczący za­

*) Zob. a rtyku ł D ra A x e ra  w  ..G losie P ra w a ": Z aktualnych za- 
zagadnień procedura lnych " (Nr. 10— 11, październ ik— listopad 1929)
i artyku ł D ra Arno lda  (K ra k ó w ): „K ilk a  uw ag o ekon om ji p rocedury 
w' k. p. k." w  tym że samym zeszycie  „GJ. P raw a".
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rządza zamknięcie przewodu sądowego (art. 349). Po zam­
knięciu przewodu sądowego następują przemówienia stron 
(art. 553). Stronami w znaczeniu tego art. 355 są: oskarży­
ciel publiczny, prywatny, posiłkowy, powód cywilny, 
obrońca oskarżonego oraz oskarżony. Otóż zachodzi kwe­
st ja. czy wobec brzmienia art. 358 k. p. k. istotne oświad­
czenie oskarżonego np. przyznanie się do winy, złożone 
w myśl art. 353 k. p. k. po zamknięciu przewodu sądowego 
może po myśli art. 358 k. p. k. stanowić podstawę, wyroku 
t. j. czy może ono być brane w rachubę przy ferowaniu 
wyroku czy też nie?

Nie mówię tu bynajmniej o jednej z kwestji praw­
nych". które niejednokrotnie powstają przy rozważaniach 
Czysto teoretycznych. Mam na myśli następujący kon­
kretny wypadek, który wydarzył mi się- niedawno 
w  praktyce: A. został oskarżony przed Sądem powiato­
wym o przekroczenie z §-u 487 uk. i §-u 488 uk.. popełnione 
w ten sposób, że oskarżycielkę prywatną B. obwinił przed 
je j mężem C. o czyny karygodne i czyny uwłaczające je j 
czci niewieściej. Obrońca oskarżonego tłumaczył go przed 
Sądem w ten sposób, że nie wypowiedział on inkrymino­
wanych uwag, by poniżyć oskarżycielkę prywatną B. przed 
je j  mężem C .. lecz by oskarżyć przed tymże swą własną 
żonę D. (t. j. żonę oskarżonego), do której A. rzekomo 
sam czuł niechęć, o to, że ona, D., rzuciła niesłuszną 
potwarz na oskarżycielkę prywatną B. Po zamknięciu 
przewodu sądowego i przemówieniach zastępcy oskarży­
cielki prywatnej i obrońcy zabrał głos sam oskarżony 
i oświadczył, że inkryminowane słowa wypowiedział by­
najmniej nie w zamiarze oskarżenia swej własnej żony D. 
przed C.. lecz tylko ze złości i żalu do samej oskarżycielki 
prywatnej, czyli innemi słowami: oskarżony przyznał się 
do zarzuconego mu czynu. Bez względu na to oświadczenie 
oskarżonego Sąd powiatowy pomijając je (widocznie po 
myśli art. 258 kpk.) i nie wciągając go do protokołu roz­
prawy. wydał wyrok uniewinniający. Wyrok ten następnie 
Sąd odwoławczy zatwierdził z powołaniem się na art. 362 
k. p. k.. wedle którego zdaniem tego sądu od bezapelacyj­
nego (?!) uznania sądu pierwszej instancji zależy, czy ma 
wznowić przewód sądowy czy też nie, oświadczenia zaś 
złożone po zamknięciu przewodu sądowego nie mogą być 
brane w  rachubę przy ferowaniu wyroku. Z tego wynika­
łoby. że jeśli oskarżony o zbrodnię przyzna się przed są­
dem do zarzuconego mu czynu aczkolwiek przed ferowa­
niem wyroku ale po zamknięciu przewodu sądowego, to 
mimo to ma zostać uniewinniony i to przyznanie się do 
winy ma być uważane za niebyłe, jeśli sąd wedle swego 
swobodnego uznania, nie podlegającego nawet kolekturze 
ze strony sądu odwoławczego, nie będzie uważał za sto­
sowne wznowić przewód sądowy po myśli art. 362 k. p. k.
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Powyższe zapatrywanie sądu odwoławczego jest oczy­
wiście błędne, nawet mimo fatalnego brzmienia art. 358. 
k. p. k. — Wprawdzie ściśle rzecz biorąc sąd pierwszy nie 
mógł w przedstawionym powyżej wypadku wznowić 
przewód sądowy po myśli art. 562 k. p. k., albowiem wzno­
wienie przewodu dopuszczalne jest. tylko, jeżeli zachodzi 
potrzeba uzupełnienia materjału dowodowego, nie zaś 
wzięcie pod rozwagę oświadczenia oskarżonego — które 
pojęciowo różne jest od postępowania dowodowego i nie 
stanowi bynajmniej jego części (art. 332 i 533 k. p. k.). 
Sąd odwoławczy jednakowoż mógł uwzględnić oświadcze­
nie oskarżonego, taksamo jak gdyby zostało złożone nawet 
po ferowaniu wyroku pierwszej instancji, albowiem w po­
stępowaniu odwoławczem dopuszczalne są nowości pod 
względem faktów i dowodów. Powinien był zatem stwier­
dzić, czy istotnie oskarżony złożył wobec sądu w 1. instan­
cji oświadczenie, równające się przyznaniu się do winy 
i wynik badania swego w tym kierunku przyjąć jako pod­
stawę orzeczenia.

W tej okrężnej drodze można uchronić się od fatał- 
nyeh konsekwencji nieszczęśliwej stylizacji art. 358 tylko 
w razie założenia apelacji od wyroku I instancji i tyłku 
w razie, gdy podobne wydarzenie miało miejsce aż cło 
ukończenia przewodu sądowego na rozprawie odwoław­
czej. Ale quid juris, jeżeli oskarżony przyznaje się do- 
winy po zamknięciu przewodu sądowego na rozprawie 
odwoławczej (art. 473 k. p. k.) ? W takim razie wobec 
brzmienia art. 358 jest ono dla rozstrzygnięnia sądu od­
woławczego zupełnie obojętne, albowiem wydarzenie to 
nie może być uwzględnione w orzeczeniu sądu odwoław­
czego po myśli art. 358 i 473 kpk., oraz nie może stanowić 
ani przyczyny kasacji ani przyczyny wznowienia postę­
powania, które to ostatnie na niekorzyść oskarżonego do­
puszczalne jest tylko w wypadkach określonych w art. 
577 k. p .  k.

Art. 358 k. p. k. w swej nieszczęśliwej stylizacji jest 
dla byłego zaboru austr. pogorszeniem §-u 358 austrjackiej 
p. k., który jasno i dobitnie głosi, że sąd przy ferowaniu 
wyroku winien uwzględnić tylko to, co wydarzyło się na 
rozprawie głównej bez względu na to, czv przed zamknię­
ciem postępowania dowodowego czy też po jego zamknię­
ciu. Przepis ten. który — jak to wynika z jego drugiego 
zdania. — ma na celu zapobieżenie uwzględnieniu treści 
aktów, nie odczytanych na rozprawie, wyklucza wszelkie 
wątpliwości. Nie ma mowy o tern, by można z niego w y­
ciągnąć konsekwencje jakie wyciągnął — nie bez pewnej 
racji — sąd w powyżej przedstawionym wypadku z art. 
358 k. p. k.. przedstawionym. Artykuł ten prawdopodobnie 
służyć ma temu samemu celowi co § 258 austr. p. k. jedna­
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kowoż z powodu niefortunnej swej stylizacji wypacza 
myśl ustawodawcy.

II. Artykuł 494, lit. a) k. p. k.
Podstawą kasacji a to tak na korzyść jak na nieko­

rzyść oskarżonego może być tylko zarzut a) nieprawidło­
wego zastosowania ustawy przy określaniu przestępstwa 
i wymierzeniu kary b) obrazy przepisów postępowania 
karnego. O ile chodzi o kasację na niekorzyść oskarżo­
nego, przepis art. 494, lit. a) jest dosyć jasny i pokrywa 
się mniej więcej z przyczyną nieważności z §-fu 281, 1. 10, 
a w części — ale tylko w części — z §-u 281, I. 9 austrja- 
ckiej p. k. O ile zaś chodzi o kasację na niekorzyść oska­
rżonego z powodu orzeczenia uniewinniającego, daje art. 
494, lit. a) wiele do myślenia. Stylizacja tego przepisu zda­
je  się bowiem wykluczać kasację na niekorzyść oskarżo­
nego opartą na zarzucie, że sąd mylnie przyjął brak zna­
mion istoty czynu kaiwsrodnego w czynie oskarżonemu 
udowodnionym. Art. 494, lit. a) k. p. k. mówi tylko o nie- 
prawidłowem zastosowaniu norm materjalno prawnych 
przy określeniu przestępstwa, tj. przy przyjęciu winy 
oskarżonego, nie mówi zaś o mylnem zastosowaniu przepi­
sów materjalno prawnych w razie przyjęcia braku istoty 
czynu karygodnego. Niejasności tej uniknął austrjacki 
ustawodawca, który prócz przyczyny kasacji (nieważności) 
z §-u 281 i. 10 austr. pk. zna także przyczynę nieważności 
z §-u 281, I. 9 pk. odnoszącą się, zarówno do zażalenia nie­
ważności na korzyść jak też i na niekorzyść oskarżonego. 
S 28f, I. 9 austr. pk. powiada bowiem ogólnikowo: „wenn 
durch den ergangenen Ausspruch iiber die Frage, ob die 
dem Angeklakten zur Fast fallende Tat.... strafbare Han-
dlung begriinde  das Gericht ein Gesetz verietzt oder
unrichtig angewendet hat“ . Na przyczynę nieważności z §-u 
281, I. 9 austr. p. k. można zatem powołać się na korzyść 
oskarżonego, jeśli zażalenie nieważności zarzuca, że sąd 
a quo przyjął mylnie, że czyn udowodniony oskarżonemu 
zawiera znamiona istoty czynu karygodnego wogóle lub 
też. że zawiera znamiona innego lżejszą karą zagrożonego 
czynu karygodnego, aniżeli przyjętego przez sąd a quo. —- 
ale też można się na § 281, 1. 9 austr. p. k. powołać na nie­
korzyść oskarżonego, jeżeli żalący się zarzuca, że sąd a quo 
mylnie przyjął, że udowodniony oskarżonemu czyn nie 
zawiera wogóle znamion istoty czynu karygodnego. Ina­
czej brzmi art. 494. lit. a) k. p. k.. na który w jego obecnem 
brzmieniu można powołać się tylko, jeśli Sąd a quo przy­
jął zaistnienie znamion istoty czynu karygodnego (verba: 
„...przy określeniu przestępstwa...") nie zaś jeśli Sąd a quo 
zaistnienia tych znamion istoty czynu karygodnego wogóle 
nie przyjął. W konsekwencji tego nieszczęśliwie wystyli­
zowanego przepisu zdaje się być kasacja dopuszczalna na 
niekorzyść oskarżonego tylko w wypadku erroris in pro-
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cedencio a nie' też w wypadku erroris in judicando, o ile 
oskarżonego zaskarżcnem orzeczeniem w zupełności unie­
winniono.

III. Artykuł 488 k. p. k.
Tu już mówię o tragedji. O tragedji oskarżonego, ale 

także i krzywdzie oskarżyciela, którą w sposób nie dający 
się wprost usprawiedliwić stwarza stylizacja art. 488 k/k. p. 
Wedle artykułu tego od wyroków Sądów przysięgłych służy 
tylko kasacja. W  myśl przepisu zaś art. 494 lit; a) k. p, k. 
oraz w  świetle najnowszych orzeczeń Najwyższego Sądu 
(ogłoszonych w Orzecznictwie Sądów Polskich, Tom IX, 
zeszyt 2 ex 1930) podstawą kasacji od orzeczenia o wymia­
rze kary może być tylko zarzut nieprawidłowego zastoso­
wania ustawy przy wymierzaniu kary, nie zaś zarzut, że 
wymierzono karę zbyt wysoką bib zbyt niską. Na nieko­
rzyść tedy oskarżonego nie ma wogóle środka prawnego 
od wyroku Sądu przysięgłych z powodu niskiego wymiaru 
kary, — bo k. p. k. nie zna ograniczeń dopuszczalności od­
wołania z powodu wymiaru kary z §-u 283 wzgl. 346 austr. 
p. k,. co zresztą podnieść należy z unznaniem, o ile chodzi 
o wyroki zwykłego sądu karnego. A le też na korzyść 
oskarżonego od orzeczenia o karze zamieszczonego w w y­
roku Sądu przysięgłych służy środek prawny, a to kasacja 
tylko w wypadku, jeśli Sąd wymierzył karę przekracza­
jącą najwyższą granicę przewidzianego w ustawie za dany 
czyn wymiaru kary. Ponieważ Wypadek taki w praktyce 
prawie nigdy się nie zdarzy, efekt stylizacji art. 488 kpk. 
jest ten. że ani oskarżyciel, ani oskarżony nie ma wogóle 
środka prawnego od orzeczenia p karze zamieszczonego 
w Wyroku Sądu przysięgłych. /Dochodzimy zatem do ab­
surdalnego wprost wniosku, że jeśli zw ykły trybunał kar­
ny lub sędzia jednostkowy lub też nawet sędzia powiatowy 
wymierzy oskarżonemu karę pozbawienia wolności przez 
kilka miesięcy, kilka tygodni lub kilka dni, oskarżony 
może odwołać się od orzeczenia o karze i uzyskać wydatne 
zmniejszenie kary. — jeśli zaś trybunał, złożony również 
z sędziów fachowych, ale na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, zasądzi oskarżonego na karę pozbawienia 
wolności przez kilkanaście lub 20 łat, nie służy nur od tego 
orzeczenia o karze de facto żaden środek prawny, chyba, 
że na jego szczęście Trybunał przy orzeczeniu o karze się 
pomyli i ża przestępstwo zagrożone karą od 10 lat do 20 
wymierzy mu dożywotnie więzienie zamiast najwyższej 
kary 20 łat więzienia. Czy to nie zakrawa na okrutny, 
tragiczny żart?;
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Z orzecznictwa c y w i ln e g o 5")

23) Sąd grodzki nie jest właściwy w  myśl § 49/2 nor. jur. 
do rozpatrywania skargi, w której roszczenie odszkodowaw­
cze z powoda urodzenia nieślubnego dziecka, połączono 
z roszczeniem odszkodowawczem z powodu uwiedzenia; je ­
żeli roszczenie z tego ostatniego tytułu przewyższa kwotę 
1000 zŁ

Orzeczenie Izby III S. N. z 2 maja 1929 Rw. 193/29.
Sąd powiatowy w Bełzie — (s. p. Jaroszewski) — w yro­

kiem z dn. 23/3 1928 ( '  i 1/28 przyznał powódce z zaskarżo­
nego roszczenia w kwocie 1163 zł. zpn.. łączną kwotę 
584 zł. zpn. tytułem odszkodowania za odbyty przez po­
wódkę poród nieślubnego dziecka ze stosunku z pozwanym 
i poniesione koszta pogrzebu dziecka oraz tytułem odszko­
dowania za uwiedzenie powódki.

Sąd okręg'owy cywilny we Lw ow ie— (s. s. o. Małaczyli­
ski. Dr. Kuryłowicz i Bloch) —  j. odwoławczy uchwałą 
z 13/11 1.928 Bc XI 495/28 uwzględnił apelację pozwanego 
co do tej części wyroku I inst.. którą orzeczono o obowiązku 
pozwanego do zapłacenia powódce kwoty 500 zł. tytułem 
odszkodowania za uwiedzenie, uchylił wyrok w tym 
punkcie z powodu niewłaściwości Sądu I instancji i polecił 
temu sądowi, by po prawomocności tej uchwały wydał po­
trzebne zarządzenia do wdrożenia postępowania przed wła­
ściwym Sądem okręgowym cywilnym we Lwowie. Na ape­
lację pozwanego od dalszej części wyroku i. inst., w szcze­
gólności co do roszczenia 84 zł., postanowił sąd okręgowy 
wyznaczyć rozprawę odwoławczą, również po prawomoc­
ności tej uchwały.

Z uzasadnienia: Dla roszczenia o odszkodowanie w 
myśl § 1328 u. c. łącznie z § 506 u. k.. nie był właściwy Sąd 
powiatowy w myśl § 49/2 norm. jur., lecz ze względu na 
kwotę 1000 zł. Sąd okręgowy, skoro powódka nie łączyła 
żądania o odszkodowanie I0Ó0 zł. z ustaleniem nieślubnego 
Ojcostwa po stronie pozwanego. Z tego powodu zarzut nie­
właściwości sądu postawiony przez pozwanego jeszcze 
przed wdaniem się w spór. był uzasadniony.

*') W  rubryce tej da jem y  orzeczenia dobrane pod wzg lędem  do­
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe, w ym aga jące  ana­
lizy  k ry tyczne j.  P om ijam y  temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, 
bądź też w yra ża jące  zasady prawne, już ustalone i, powszechnie znane. 
P rz yw ią zu jem y  bow iem  większą wagę do jakości, niź li do ilości o rze ­
czeń. a zarazem ogłaszamy p rzew ażn ie  m otyw ac ję  wszystk ich  trzech 
instaneyj. N ie  poprzestajemy zatem —  w  przec iw ieństw ie  do niektó­
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach m otyw ów  ty lko  Sąclu Najwyższego .,  W  orzeczeniach bowiem 
tak fragm entaryczn ie  ogłaszanych, czyte ln ik  częstokroć nie może od­
naleźć związku m yślow ego  m iędzy  tezą a okruchowe przedstawionym 
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowal­
ność danej tezy  w praktyce. Redakcja .
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Sąd Najwyższy nie uwzględnił rekursu, jednakże ustęp 
1 zaskarżonej uchwały zmienił o tyle, iż wykreślił zdanie 
zawierające polecenie dla sądu ,1 inst., by sprawę skierował 
przed Sąd okręgowy cywilny we Lwowie.

Z uzasadnienia: Według § 49/2 n. j. należą do sądów 
powiatow. bez względu na wartość przedmiotu sporu, spory
0 ojcostwo dziecka nieślubnego i obowiązki ciążące z usta­
wy na ojcu nieślubnym wobec matki i dziecka. Do tych obo­
wiązków nie można jednakże zaliczyć odszkodowania z po­
wodu uwiedzenia (§ 1328 u. c.), gdyż ten obowiązek nie zależy 
wcale od spłodzenia dziecka i zaistnienia stosunku ojcostwa. 
Obowiązek odszkodowania z powodu uwiedzenia może 
powstać zarówno wtedy, gdy dziecko się urodziło, jak i w 
tych wypadkach, gdy uwiedzenie nie miało takich na­
stępstw. Także w tym przypadku, gdy kobieta uwiedziona 
urodziła dziecko nie można roszczenia o odszkodowanie za­
liczyć do tych obowiązków, które ciążą na ojcu nieślubnym 
z tytułu ojcostwa. One ciążą na uwodzicielu, niezależnie 
od ojcostwa.

To rozróżnienie nie było tak wyraźne według dawnego 
brzmienia § 1328 u. c., które stawiało jako warunek nie- 
tylko uwiedzenie, ale oprócz tego i urodzenie dziecka
1 tylko uwiedzionej przyznawało zwrot kosztów rozwią­
zania i połogu. Obecnie jednak rzecz przedstawia się od­
miennie. Według § 167 u. c. te koszty ponosi w każdym ra­
zie ojciec, już z tytułu ojcostwa bez względu na jakie­
kolwiek zawinienie, § 1328 u. c. zaś traktuje już tylko 
o roszczeniach z powodu uwiedzenia zupełnie niezależnie 
od obowiązków ciążących na nieślubnym ojcu. Wobec tego 
odszkodowania za uwiedzenie nie można żadną miarą zali­
czyć do obowiązków, o których mówi § 49 !. 2 n. j. Od­
mienna wykładnia prowadzi do wyniku niezadawalającego. 
Do roszczeń o odszkodowanie z powodu uwiedzenia sto­
sowałby się co do kompetencji bądź przepis § 49 I. 1 n. j., 
bądź też § 49 1. 2 n. j. zależnie od tego, czy w następstwie 
uwiedzenia urodziło się dziecko, czy też nie. Tymczasem 
znane pobudki ustawodawcze, którym przepis § 49 1. 2 n. j. 
zawdzięcza swe powstanie t. j. wzgląd nie tyle na interesy 
matki, ćo w pierwszym rzędzie na potrzeby dziecka (p. §§ 
167, 168 u. c.) oraz na nagłość i społeczną doniosłość tych 
spraw, nie mają wcale zastosowania do roszczeń o odszko­
dowanie z powodu uwiedzenia. To też właściwość sadową 
w sporach o te roszczenia określać należy wyłącznie we­
dług wysokości żądanej sumy (§ 49 I. I n. j .). Zaskarżona 
uchwała była więc uzasadniona i rekurs pozostaje bez 
skutku.

W czasie wniesienia skargi roszczenie o przyznanie 
odszkodowania w kwocie 1000 zł. należało do właściwości 
Sądu okręgowego. Obecnie jednak od 1/1 br. skarga o rosz­
czenie takie nieprzewyższające 1000 zł. należy już do wła­
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ściwości sądu grodzkiego według art. 288 lit. a) ust. o ustroju 
sądów z 6/2 1928 Dz. u. poz. 93. Nie można zatem sprawy tej 
przekazywać już obecnie Sądowi okręgowemu, gdyż ten. 
musiałby się uznać niewłaściwym. Dlatego Sąd Najw. utrzy­
mując w mocy uchwałę orzekającą niewłaściwość Sądu 
powiatowego uchyla jednak zawarte w niej polecenie prze­
kazania sprawy sądowi okręgowemu jako nie odpowiada­
jące już zmienionemu tymczasem przepisowi o kompe­
tencji. Powódka może obecnie tę sprawę wytoczyć przed' 
sądem grodzkim, gdyż je j żądanie po rozdzieleniu roszczeń 
połączonych w skardze !. cz. Cl J ii/28 nie będzie już prze­
wyższało 1000 zł.

^_o—

24) Ustanowiony w § 6 ustawy z 27/4 1890 Nr. 70 Dz. 
P. P. o interesach ratalnych zakaz prorogacji Sądu właści­
wego dla sprzedającego na raty, nie rozciąga się poza obszar 
b. zaboru austrjackiego.

Orzeczenie Izby lii S. N. z 9 lipca 1929 R 437 29.
Sąd okręgowy cywilny we Lwowie — (s. s. o. Dzerowicz, 

Kuzia i Fedusiewicz) — uchwałą z dnia 5,111. 1929 Bc V 168/29 
na apelację pozwanego od zaocznego wyroku Sądu powiatowe­
go S. I. we Lwowie z 14/11 1928 C VIII 740,28, uznał Sąd po­
wiatowy za niewłaściwy i skargę odrzucił.

Z uzasadnienia: Z licznych spraw wpływających wskutek 
odwołań do tutejszego sądu, okazuje się, że powodowa firma 
sprzedaje mieszkańcom Wołynia wirówki za cenę płatną w ra­
tach, poczem wskutek prorogacji tutejszego sądu grodzkiego 
miejskiego skarży odbiorców przed tymże sądem i wskutek 
nieznajomości z ich strony tutejszych ustaw procesowych uzy­
skuje przeciw nim liczne wyroki zaoczne — tak, jak uzyskała 
i w sporze niniejszym. Ta okoliczność skłoniła sąd do rozwa­
żenia pytania, czy w danym razie miaszkańcówWołynia, kupu­
jących na raty od firm tutejszych, nie chroni zakaz prorogacji 
z § 6 ustawy z d. 27/4 1896 Nr. 70 Dzpp. Pytanie to rozstrzy­
gnął sąd potwierdzająco, uznając, że te same względy, które' 
miał na oku wzmiankowany przepis ustawy, winny odnosić 
się do dłużników zamieszkałych na obszarze innych dzielnic 
Rzeczypospolitej, a zatem i na Wołyniu, na który w tym i po­
dobnych wypadkach, zwłaszcza wobec przepisu art, 10. 1. 3 
ust. z 2 8 1926 poz. 580 Dz. U. R. P. należy rozciągnąć moc 
obowiązującą postanowień § 6 wzmiankowanej ustawy o in­
teresach na raty i sąd grodzki we Lwowie uznać w danym wy­
padku za niewłaściwy.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Sieradzki, Grabowski i Dr. 
Wawrzkowicz) — na rekurs powódki, uchylił powyższą uchwa­
łę i polecił Sądowi odwoławczemu rozpatrzeć odwołanie co 
do rzeczy samej, z pominięciem przyjętej przeszkody.

Z uzasadnienia: Ponieważ pozwany, jako nabywca nie 
mieszka na obszarze mocy obowiązującej ustawy ratalnej, za­
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kaz prorogacji sądu w § 6 tej ustawy przewidziany, nie chroni 
go. Nie zmienia postaci rzeczy ta okoliczność, że Małopolska 
i Wołyń zostały połączone w jednem państwie, gdyż mimo 
tego połączenia rozciągłość mocy obowiązującej wspomnianej 
ustawy ograniczona jest na obszar Małopolski. Gdy zaś nic 
nie stoi na przeszkodzie prorogacji sądu I inst,, a rozchodzi 
się o niewłaściwość wedle ,§ 104 n. j. usuwalną, Sąd odwoław­
czy błędnie zastosował—z urzędu,—przepisy §§ 477 p. 3. i 478, 
494 p. c,

o

25) W ierzycie! ma rychły interes w ustaleniu na zasadzie 
§ 228 p. c., że wedle urnowy zawartej z dłużnikiem, zaplata 
roszczenia miała nastąpię wedle równi złota, jeżeli dłużnik 
wystąpił ź wnioskiem na drodze postępowania niespornego,
0 przerachowanie roszczenia na zasadach rozp. waloryza­
cyjnego.

Orzeczenie Izby I I I  S. N. z 4 września 1929 Rw. 945/29.
Sąd Okręgowy we Lwowie — (ssą. Dziurzyński) — wy­

rokiem z d. 26 wrześnią 1928 Cg Ilb  150/28 oddalił powoda 
z żądaniem o ustalenie, że w myśl umowy zawartej między 
powodem a pozwaną, pozwana obowiązana jest zapłacić 
resztę długu w kwocie 700.000 koron austr., która w dniu za­
płaty odpowiadać będzie równowartości powyższej sumy. 
obliczonej wedle wartości 1 kor. austr. z d. 24/5 1912 r.

Z uzasadnienia: Nie wdając się w ocenę rzećzy samej, 
a w szczególności umowy pożyczkowej z r. 1912, należało 
stronę powodową oddalić z je j żądaniem, ze względu na to­
czące się postępowanie o przerachowanie powyższej sumy, 
skutkiem czego stronie powodowej brak wymogów z § 228 
p. c. do wniesienia skargi ustalającej. Interes powodowego 
banku jest należycie zabezpieczonym w powyższem po­
stępowaniu.

Sąd Apelacyjny me Lwowie — (ssa. Babel, Dr. Buhn
1 Łukawieeki) — wy rokiem z d. 51/1 1929 Be 1 14/29, nie 
uwzględnił odwołania powoda, natomiast Sąd Najwyższy — 
(S. S. Ń. Hroboni, Dr. Dbałowski i Muller,• prok. Staszewski) 
— na rewizję uchylił obydwa powyższe wyroki i polecił po­
nowienie rozprawy' oraz wydanie ponownego roz- 
strzy gnicnia.

Z uzasadnienia: Powód wy kazał niewątpliwie rychły in­
teres w ustaleniu, że zapłata dłużnej pretensji ma nastąpić 
według równi złota, skoro nie było sporne, że strona pozwa­
na wystąpiła w drodze postępowania niespornego z wnio­
skiem o przerachowanie służący ch powodowi wierzytelności 
na drobne kwoty7 w celu następnego ich spłacania.

Co się ty czy rat, jeszcze niezapadłyęh, spłacalnych 
w okresie do roku 1950, powód w ogóle nie ma prawa skargi 
o świadczenie (§ 226 p. c.). zaś orzeczenia zapadłe w ewentu­
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alnych sporach o raty już wymagalne, nie miałyby mocy 
przesądzającej) jako nieumieszczone w sentencji wyroku 
(§ 411 p. c.)

O ileby zatem powód nie uzyskał żądanego wyroku 
ustalającego, musiałby przy każdej racie przeprowadzać do­
wody i wykazywać rzekomo umówiony sposób przera- 
chowania.

Błędny jest pogląd, że wytoczenie skargi ustalającej 
było zbędne, skoro powód w toczącem się postępowaniu
0 przerachowanie mógł swe roszczenia wykazać.

Wystąpienie strony pozwanej z wnioskami o przeracho­
wanie nie pozbawiło powoda prawa skargi opartej na 
umowie.

Jeżeli się zaś zważy doniosłość pytań faktycznych
1 prawnych w sporze rozstrzygnąć się mających, to nie 
można zgodzić się z zapatrywaniem, jakoby one mogły być 
załatwione przy pomocy środków służących sędziemu nie­
spornemu (§ 2 ust. 7 pat. niespornego).

§ 887 u. c. w dawnem brzmieniu, na które strona po­
zwana się powołała, wyłącza tylko uwzględnienie postano­
wień, zawartych przy spisywaniu umowy, a niezgodnych 
z je j brzmieniem. W danym wypadku zaś skarga opiera się 
na umowie, która miała być zawarta już po sporządzeniu 
dokumentu.

Skoro zatem sąd procesowy nie przeprowadził dowo­
dów na umowę tę ustną, będącą przedmiotem skargi, ii za­
tem na fakt dla sporu rozstrzygający, przeto dopuścił się 
wadliwości z § 496 L. 2. p. c., zaś Sąd II przez nieusunięcie 
tej wadliwości spowodował przyczynę rewizyjną z L. 2 
§ 503 p. c.

—o—

26) W yrok karny, który nie stał się prawomocny wskutek 
umorzenia postępowania po jego wydaniu na zasadzie art. 
14 ustawy amnestyjnej z d. 22/6 1928 poz. 641 Dz. U. R. P., 
nie wiąże sędziego cywilnego w przedmiocie ustalenia winy, 
jako podstawy do odszkodowania.

Orzeczenie Izby I I I  S. N. z d. 15 sierpnia 1929 R. 480/29.
Sąd Okręgowy m Krakowie — (sso. Balon, Dr. Miinnich 

i Dr. Redyk) — oddalił powódkę z żądaniem skargi o za­
płatę kwoty 9.552 zł. zpn. tytułem odszkodowania za uszko­
dzenia ciała spowodowane, przez pozwanego jazdą samo­
chodową. (Wyrok z 17/1 1929 Cg 1 a 91 1/27), Sąd Okręgowy 
na zasadzie własnych ustaleń nie przyjął winy pozwanego, 
wyrok zaś sądu karnego, który przy swych ustaleniach 
przyszedł do przeciwnych wniosków, uznał za niewiążący 
(§ 268 p. c.) wobec umorzenia postępowania po jego w y­
daniu.

Sąd Apelacyjny w Krakowie — (SSA. Dr. Markiewicz,
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Ajdukiewicz, Nowiński) — wyrokiem z 5 kwietnia 1929, 
Bc. I I I  96/29 uchylił orzeczenie I instancji i polecił ponowie­
nie rozprawy.

Z usadnienia: Sąd Okręgowy po przeprowadzeniu do­
wodów z aktów Yr. XV 574/28 ustalił ten sam stan faktycz­
ny, lecz wysnuł z niego odmienne wnioski, wychodząc 
z założenia, że wydany w tej sprawie wyrok, nie wiąże sę­
dziego cywilnego. Zapatrywanie to należy uznać za błędne, 
skoro umorzenie postępowania w danym wypadku, miało 
jedynie wpływ co do orzeczonej kary, podczas gdy ustale­
nia co do winy pozostały nadal w mocy wobec tego. że ska­
zany nie korzystał z przepisu art. 15 ustawy amnestyjnej 
z dnia 22/6 1928 celem wykazania swej niewinności. Mimo 
stwierdzenia mylnego stanowiska prawnego Sądu I instancji, 
Sąd Apelacyjny nie mógł przystąpić do wydania wyroku, 
wobec braku ustaleń co do wysokości odszkodowania, gdyż 
Sąd I nie zajął sie badaniem sprawy w tym kierunku.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Hroboni, Muller i Bańkow­
ski. -— Prok. Staszewski) — na rekurs rewizyjny pozwanego 
uchylił uchwalę sądu odwoławczego i polecił rozpatrzeć od­
wołanie z pominięciem pobudek przytoczonych w zaskar­
żonej uchwale.

Z uzasadnienia: Zapatrywanie prawne sądu odwoław­
czego, jakoby art. 14 ustawy amnestyjnej stwarzał domnie­
manie winy oskarżonego, a niekorzystanie przez podejrza­
nego z uprawnień art. 15-tej ustawy zawierało w sobie 
uznanie nieprawomocnego wedle przepisów procedury kar­
nej wyroku za prawomocny, jest oczywiście błędne. Ustawa 
amnestyjna wydana została na korzyść przestępców, nie 
mogła więc stwarzać na ich niekorzyść domniemania winy, 
o której przecież orzekać można jedynie w formalnem po­
stępowaniu, przepisanem procedurą karną. Ustawa i proce­
dura karna nie znają domniemania winy, nie mogła też 
ustawa amnestyjna takiego domniemania stwarzać. Według 
art. 14 ust. amnest. sędzia ma jedynie rozważyć, jaka kara 
czekałaby oskarżonego w razie, gdyby został uznany win­
nym, nie rozstrzyga zaś wcale, czy oskarżenie jest uzasad­
nione i wina oskarżonego wykazana, czy zatem zasądzenie 
jest prawdopodobne lub nie. W  danym przypadku nie 
doszło jeszcze wcale do prawomocnego orzeczenia o winie 
oskarżonego, gdyż postępowanie zostało umorzone, zanim 
wyrok stał się prawomocnym. Wbrew zdaniu Sądu I I  ten 
wyrok nie miałby żadnego skutku i nie stanowiłby tytułu 
egzekucyjnego, choćby przyznawał odszkodowanie. Tylko 
orzeczenie o odszkodowaniu zawarte w prawomocnym w y­
roku karnym pozostaje mimo amnestji nadal w mocy. 
W  tym wypadku, gdy postępowanie karne zostało prawo­
mocnie ukończone wyrokiem zasądzającym, amnestja uma­
rza tylko karę a nie narusza prywatno-prawnych skutków
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wyroku. Art 15 daje podejrzanemu możność zupełnego 
oczyszczenia się z zarzutów, ciążących na nim mimo umo­
rzenia postępowania karnego na skutek amnestji, które 
mogą być szczególnie dotkliwe przy podejrzeniu o czyny 
hańbiące. Niekorzystanie z art. 15 stwierdza tylko, że po­
dejrzany, czy nawet oskarżony, nie uważa zarzutu za hań­
biący go, co oczywiście ustawa pozostawia swobodnemu 
uznaniu zainteresowanych. Natomiast nie uchylił ani nie 
zmienił art. 15 ust. amn. przepisów procedury karnej o pra­
womocności wyroku, bo nie postanowił wyraźnie, że nie- 
korzystanie z tego przepisu jest równoznaczne z cofnięciem 
zgłoszonego środka prawnego lub z przyjęciem wyroku, ani 
nie zawiera postanowień sprzecznych z procedurą karną. 
Z tych tedy powodów wyrok Sądu karnego z 19/4 1928 
Vr. XV 574/28 nie stał sie nigdy prawomocnym, a wobec 
tego nie wiąże sędziego cywilnego (§ 268 p. c.).

27) Jeżeli warunkiem zawarcia inno wy o najem lokalu 
przemysłowego było odstąpienie konsensu. to w takim wy­
padku konsens należy uważać za rzecz główną, a skoro lo­
kal wynajęty łącznie z konsensem stanowi jeden przedmiot 
dzierżawy to wypowiedzenie dzierżawy tak co do lokalu 
jak i konsensu musi być skierowane łącznie do sądu w myśl 
przepisów § 560 i nast. p. c.

Orzeczenie Izby Ili S. N. z 11/6 1929 Rw. 1448/29.
Sąd powiatowy w Krakowie — (s. s. o. Dr. Jura) — w y­

rokiem z dn. 29/10 1928 C III 103/28 utrzymał wypowiedze­
nie w mocy co do wszystkich ubikacyj stanowiących sporny 
lokal przemysłowy, zaś Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. 
Dr. Gorzemski, Dr. Matuziński i Roboczewski) — wyrokiem 
z 25/111 1929 Bc 201/29 wyrok powyższy zatwierdził. Oby­
dwa sądy zgodnie przyjęły, że obydwie strony zawarły ze 
sobą urnowe, mocą której pozwany objął sporny lokal 
wraz z prawem wykonywania w nim na własny rachunek 
koncesji na prowadzenie mleczarni, że zatem przedmiotem 
umowy była dzierżawa przedsiębiorstwa jako rzeczy głów­
nej i że skoro do przedsiębiorstwa tego przywiązany był lo­
kal, słusznie wypowiedzenie tak co do lokalu jak i konsensu 
na prowadzenie przedsiębiorstwa skierowano do Sądu. Skoro 
zas odnośny kontrakt wygasł, wypowiedzenie to utrzymano 
w mocy.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Muller, Dr. Bresiewicz 
i Dr. Wawrzkowicz) — nie uwzględnił rewizji pozwanych 
(powód Skarb Państwa).

Z uzasadnienia: Wywód prawny Sądu II, że konsens na 
podawanie potraw i napojów należy w danym wypadku 
uważać za rzecz główną (§ 1091 u. c.) jest zupełnie słuszny; 
nie chodzi tu o konsens wogóle, który można łatwo gdzie­
indziej uzyskać, ale o konsens na Wawelu. Bez tego kon-
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sensu straciłby loka! mleczarni dla pozwanego całą war­
tość; również i zarządowi Wawelu chodziło głównie nie 
o wynajem lokalu, nie o zysk (gdyż sam pozwany twierdzi, 
że czynsz byl niski), ale o udogodnienie dla publiczności 
zwiedzającej Zamek. Słusznie już Sąd I ocenił w myśl § 914 
u. c. wadliwy nieco pod względem układu kontrakt z dnia 
2/9 J 919 r. w ten sposób, że przedmiotem umowy był lokal 
mleczarni wraz z konsensem. Stosunek posiadacza konsensu 
do władzy przemysłowej (wykonywanie konsensu przez 
zastępcę lub przez wydzierżawienie, — obecnie art. 38 pra­
wa przemysł. Poz. 468/27 /D. u.) nie ma znaczenia dla oceny 
umowy stron o używanie lokalu. Wypowiedzenie sądowe 
może się odnosić tylko do nieruchomości (§ 560 p. c.). Skoro 
ta umowa stron jako dzierżawna nie podlega ochronie loka­
torów (art. 1 ust. o ochr. lok.) to wydany wyrok odpowiada 
przepisom ustawy.

28) Sąd niesporny jest związany swemi prawomocnemi 
uchwałami wydaneini w rzeczy samej, z wyjątkiem zarzą­
dzeń, mających za przedmiot kierownictwo postępowania 
lub takich, co do których już z natury rzeczy wynika, że 
są rozporządzeniami na czas przejściowy.

Orzeczenie Izby III S. N. z d. 15 października 1929 
R 604/29.

Sąd Najwyższy wskutek zażalenia spółdzielni na uchwa­
łę Sądn Apelacyjnego we Lwowie (z d. 23/4 1929 R. I 268/29), 
uchylił także i te ustępy uchwały sądu okr. we Lwowie, 
które Sąd Apel. jako rekursówy utrzymał w mocy.

Z uzasadnienia: Sąd 1 zezwolił na wpis zmiany statutu 
spółdzielni w rejestrze. W  kilka miesięcy po prawomocności 
tej uchwały Sąd przyszedł do przekonania, że te postano­
wienia statutu są sprzeczne z ustawą, zawiadomił więc 
spółdzielnię, że tylko przez przeoczenie zezwolił na ich za­
rejestrowanie i wezwał ją do usunięcia tych postanowień 
ze statutu. Sąd U uchylił jeden punkt tej uchwały, pozatem 
zaś utrzymał ją w  mocy, wyrażając zapatrywanie, że 
w przewodzie niespornym formalna prawomocność uchwały 
nie stoi na przeszkodzie cofnięciu je j, gdy się późnie j okaże, 
że uchwała nie odpowiada ustawie. Z tą zasadą, w  tej ogól­
nikowej formie zgodzić się nie można. Przeciwnie, także 
w przewodzie niespornym obowiązuje zasada, że Sąd jest 
uchwałą swą związany. Tylko wtedy Sąd może sam zmie­
nić i odwoływać swe uchwały, gdy chodzi o zarządzenia, 
które mają za przedmiot kierownictwo postępowania, albo 
co do których już z natury rzeczy wynika, że są to zarzą­
dzenia na czas przejściowy, które mogą być w razie po­
trzeby zmienione, że więc obowiązują tak długo, dopóki 
nowe zarządzenie w  tym przedmiocie nie będzie wydane, 
np. gdy chodzi o wychowanie małoletnich (§ 142/2 u. c.) lub 
o zarząd ich majątkiem i t. p. Poza tymi przypadkami Sąd
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jest swoją uchwałą związany już od chwili je j wydania 
(ogłoszenia lub doręczenia) i nie może jej z własnej inicja­
tyw y zmienić, chociażby następnie się przekonał, że uchwała 
jest niezgodna z prawem (Ott, — Rechtsfursorgeverfahren 
str. 235, §§ 416/2, 322 p. c.). Wynika to pośrednio z § 9/2 pat. 
niesp. Skoro sąd może nawet na żądanie strony zmienić 
swoją uchwałę tylko o tyle, o ile z niej dla innych osób nie 
urosły prawa, to tern mniej może to uczynić z własnego po­
pędu i wbrew woli strony. Uchwała dozwalająca wpisu do 
rejestru jest zarządzeniem ostatecznem i nie można je j  za­
liczyć do tych, które Sąd w myśl powyższych wywodów 
może z urzędu odwołać lub zmienić. Stwierdza to także art. 
5/3 ustawy o spółdzielniach z 29/10 1920 Dz. ust. p. 733, we­
dług którego statut łub zmiana tegoż, co do których sąd nie 
poweźmie uchwały do 2 miesięcy, uważa się temsamem za 
zatwierdzoną i musi być zarejestrowana, oraz art. 65/2 tejże 
ustawy zawierający przepisy o sposobie usuwania niepra­
widłowości w statutach spółdzielni. Zaskarżona uchwała 
narusza więc zasadnicze postanowienia ustawy i musi być 
po myśli § 16 pat. niesp. uchylona jako nieważna, jakkol­
wiek Sąd Najwyższy w rzeczy samej uznaje za słuszne sta­
nowisko, że do zarejestrowania projektowanej zmiany sta­
tutu byłoby potrzebne zezwolenie Ministerstwa Skarbu.

—o—

29) Zarząd przymusowy przedsiębiorstwa aptecznego nie 
może być dozwolony przed wydaniem nakazu przewidzia­
nego w § 531 ord. egz. co do powstrzymania się zobowią­
zanego od rozporządzania swem prawem.

Orzeczenie Izby III S. N. z 3 lipca 1929 R. 510/29.
Sąd Najwyższy na rekurs rew izyjny zobowiązanego 

od uchwały Sądu Okręgowego w Sanoku z 27/4 1929, 
R. 158/29. którą zmieniono uchwałę Sądu grodzkiego 
w Brzozowie z d. 1/111 1929 E. 596/29 i dozwolono egzekucji 
przez przymusowy zarząd na przedsiębiorstwie aptecznem 
zobowiązanego, uchylił uchwałę Sądu rekursowego i pole­
cił temuż ponowne rozpoznanie wniosku egzekucyjnego.

Z uzasadnienia: Z przyczyn podanych szczegółowo 
i wyczerpująco w plenarnem orzeczeniu Sądu Najwyższe­
go w Wiedniu z 25 czerwca 1912 Pras. 432/11 Zb. urz. nr. 
1416 Ks. Jud. nr. 198 Sąd Najwyższy podziela wywody re- 
kursu rewizyjnego, że zarząd przymusowy przedsiębior­
stwa aptecznego nie może był dozwolony przed wydaniem 
nakazu przewidzianego w 331 ord. egz. co do powstrzyma­
nia się przez zobowiązanego od rozporządzania swem pra­
wem. Ponieważ Sąd rekursowy dozwolił zarządu przymu­
sowego przed wydaniem rzeczonego nakazu, przeto uchy­
lono zaskarżoną uchwałę i zarządzono ponowne roz­
poznanie sprawy.
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30) Prowadzenie odrębnej egzekucji na dochodach z ma­
jątku znajdującego się pod zarządem przymusowym, jest 
niedopuszczalne.

Orzeczenie Izby III S. N. z d. 4/9 1929 R. 570/29.
Sąd Najwyższy — (S. S. N. Hroboni, Dr. Dbałowski 

i Muller) — nie uwzględnił rekursu wierzyciela od uchwały 
Sądu Okręgowego w Rzeszowie z dnia 2 marca 1929 R. III 
171/29/2, którą zmieniono uchwałę Sądu powiatowego w Ty­
czynie (z dn. 2 stycznia 1929 E 2213/29 i żądanej egzekucji 
odmówiono.

Z uzasadnienia: Zapatrywanie Sądu reknrsowego. że 
w czasie trwania zarządu przymusowego nie można prowa­
dzić odrębnie egzekucji na dochody z majątku objętego za­
rządem przymusowym, znajduje swe uzasadnienie w prze­
pisach § 103 ust. 1 ord. egz. Plony uzyskane z majątku 
ziemskiego, objętego zarządem przymusowym oraz roszcze­
nia odszkodowawcze wywalczone w drodze karnej na 
rzecz tego majątku, należą do dochodów nieruchomości, 
podpadających pod zarząd przymusowy. Już ta przyczyna 
wystarcza dla odmowy żądanej odrębnej egzekucji, bez 
względu na to. w jaki sposób koszty procesowe przyznane 
stronie egzekwującej, mają i mogą być pokryte z masy 
udziałowej, jaka powstanie wskutek zarządu przymuso­
wego. Kwest ja bowiem ta ostatnia nie jest przedmiotem 
niniejszego postępowania. Odrębne prowadzenie egzekucji 
na dochody majątku sprzeciwiałoby się zasadom §§ 119 
i nast. ord. egz. o rozdziale tych dochodów. Jakkolwiek tra­
fny jest pogląd rekurenta rewizyjnego, iż przymusowy za­
rządca ma w odniesieniu do dochodów z majątku, objętego 
przymusowym zarządem zdolność procesową, gdyż w za­
kresie przeprowadzania zarządu przymusowego, może sa­
moistnie zaciągać zobowiązania (§ 109 ust. 3 ord. egz. § i 
p. c. i § 78 ord. egz.), tudzież jakkolwiek brak osobowości 
po stronie masy majątkowej, objętej przymusowym 
zarządem, nie wyklucza je j zdolności procesowej, 
podobnie jak ją mają masa upadłościowa lub spadkowa, 
chociaż również nie są osobami fizycznemi ani prawnemi. 
gdyż wszystkie te masy mają swe odrębne przeznaczenie 
określone ustawami, w  szczególności ma masa majątkowa, 
objęta przymusowym zarządem, cel określony §§ 119
i nast. ord. egz. i jakkolwiek wskutek tego uchwała koń­
cowa sądu powiatowego w Tyczynie z 8 sierpnia 1928 C II 
225/28 nie jest przeciwna przepisom procesowym o stronach, 
to jednak sposób przeprowadzenia egzekucji na podstawie 
tej uchwały nie może wykraczać poza konkretne normy 
ordynacji egzekucyjnej, jakiemi są normy § 103 ust. 1 
tejże ordynacji, na których Sąd rekursowy oparł swą 
uchwałę. § 103 ord. egz. nie czyni różnicy między w ierzytel­
nościami powstałemi bezpośrednio przeciw dłużnikowi,
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ę
którego majątek objęty został zarządem przymusowym, 
a wierzytelnościami powstającemi z działania zarządcy 
przymusowego, lecz stanowi ogólnie, że w czasie trwania 
zarządu przymusowego egzekucja na dochody z odnośnego 
majątku nie może być inaczej prowadzona, jak tylko w dro­
dze zarządu przymusowego.

W yjaśnienie Sądu Najwyższego o  zakre* 
sie działania obrońców^nieadwokatów.

Uchwała Sądu Najwyższego wydana na zasadzie art. 
41 u. s. p. wyjaśniająca zakres uprawnień obrońców są­
dowych i obrońców przy sądach grodzkich w okręgach 
sądów apelacyjnych w Warszawce, Lublinie i Wilnie 
(dekret z 8» lutego 1919, poz. 205) oraz obrońców-nie- 
adwokatów w okręgach sądów apelacyjnych we Lwowie, 
Krakowie i sądu okręgowego w Cieszynie (§ 59 u. p. k. 
1873 r.).

POSTANOW IENIE.
Sąd Najwyższy Izba II Karna w składzie następują­

cym: Przewodniczący: Pierwszy Prezes S. N. L. Supiński, 
Prezes: S. N. W. de Michelis. Sędziowie: S. N.: Dr. E. St. 
Rappaport, K. Angerman, St. Giżycki, J. Jamontt, Br. Wisz- 
nicki, K. Berezowski. Dr. Wł. Sokalski, J. Dembiński, 
B. Korsak. E. Lorenz. St. Wyrobek, St. Bogucki, J. Boni- 
sławski, Cz. Zaorski, Dr. Br. Krzyżanowski, St. Zaleski, 
M. Ostrowski, P. Leśniwski, Dr. J. Rogalski, St. Frycz, St. 
Zaborowski, Wł. Kaczyński, przy udziale Prokuratora 
S. N. St. Czerwińskiego i sędziego grodzkiego St. Kawłoka, 
jako protokolanta, na posiedzeniu niejawnem dnia 1 lutego 
1950 r., w sprawie Frąckiewicza Jana, osk. z art. 623 k. k. 
rozpoznawał wniosek Prezesa Izby Karnej o wyjaśnienie 
w myśl art 41 u. s. p. zagadnień prawnych:

1) Czy osoby, które w chwili wejścia w życie rozp. 
Prez. Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. p. 314 są 
obrońcami na zasadzie przepisów dotychczasowych, mają 
prawo prowadzenia spraw karnych we wszystkich sądach, 
w szczególności podpisywania skarg kasacyjnych i wystę­
powania przed Sądem Najwyższym (art. 489 k. p. k.) ?

2) ( zy wymienione osoby mają również prawo podpi­
sywania wniosków o wznowienie postępowania (art. 582 
k. p .  k.) ?

i) Osoby, które w chwili wejścia w życie rozp. Prez. 
Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. p. 314 są obroń­
cami na zasadzie przepisów dotychczasowych (art. 14 § 1 
rzeczonego rozp.) mają: o ile chodzi o obrońców, o któ­



Sir 2f8 G Ł O S  P R A W Ą  V .  '

rych mówi dekret z dnia 8 lutego 1919 r. p. 205 — prawo 
prowadzenia spraw karnych tylko w tych sądach, od któ­
rych otrzymały świadectwo do bronienia spraw cudzych;
0 ile zaś chodzi o obrońców-nieadwokatów. o których 
mówi § 59 u. p. k. z r. 1875 — prawo prowadzenia spraw 
karnych tylko w sądach wszystkich instancyj na obszarze 
oznaczonym w art. 17 rozp. Pręż. Rzeczypospolitej z dnia 
19 marca 1928 r. p. 514 i w Sądzie Najwyższym w spra­
wach rozpatrywanych w niższych instancjach na tym 
obszarze. Podpisywać, skargi kasacyjne osoby te nie mają 
prawa.

2) Wymienione osoby nie mają prawa podpisywania 
wniosków o wznowienie postępowania, ani też dokonywa­
nia tych czynności procesowych, co do których jest w y­
raźnie zastrzeżony przymus adwokacki (art. 285. 285. 489
1 582 k. p .  k.). »

U z a s ad  n i e n i e .
1. Obowiązujący k. p. k.. idąc za nowemi prądami 

w dziedzinie prawa procesowego, rozszerzył w porówna­
niu z, obowiązującenii uprzednio ustawami uprawnienia 
i zakres pomocy prawnej w postępowaniu karnem: Obrona 
może działać już w toku dochodzenia (art. 210—212. 255 
k. p. k.) i w toku śledztwa wstępnego (art. 268). Adwokat 
bierze udział przy wniesieniu aktu oskarżenia w imieniu 
oskarżyciela posiłkowego (art. 285 k. p. k.) i przy wnie­
sieniu sprzeciwu przeciwko aktowi oskarżenia (art. 285 
k, p. k.). Art. art. 87 i 88 k. p. k. ustanawiają obronę obo­
wiązkową wfe wskazanych 'w  tych przepisach wypadkach. 
Wreszcie k. p. k. Zawiera szereg przepisów, wprowadza­
jących dla stron t. zw. przymus adwokacki (art. 285. 285. 
489 i 582 k. p, k.).

To rozszerzenie zakresu pomocy prawnej, a w szcze­
gólności przepisy o przymusie adwokackim mają na celu 
nietylko interes stron, w szczególności oskarżonego, lecz 

. przedewsżystkiem interes wymiaru sprawiedliwości. Usta­
wodawca był zdania, że podniesienie poziomu prawno- 
fachowego osób współdziałających w procesie niewątpliwie 
przyczyni się do osiągnięcia tego celu.

2. Dowodem dążenia ustawodawcy do podniesienia tego 
poziomu jest zasadniczy przepis, wskazujący, kto może być 
obrońcą oskarżonego i pełnomocnikiem oskarżyciela pry­
watnego, posiłkowego lub powoda cywilnego a v  sprawa cli 
karnych (art. 86 i 95 k. p. k.). W myśl tych przepisów mogą 
nimi być tylko osoba wpisana w Polsce na listę adwokatów7
i. profesor lub docent prawa polskiej szkoły akademickiej. 
W razie szczególnych trudności przy wyznaczeniu obrońcy 
z urzędu k. p. k. zezwala na Wyjątek przez powierzenie 
obrony sędziemu lub aplikantowi, a więc znowu osobie pod 
wzgledem fachowo prawnym dostatecznie przygotowanej 
(§ 2 art. 95 k. p. k.).



3. Przepisy art. 14— 17 rozp. Prez. Rzeczypospolitej 
p. 314 rozszerzające krąg osób Uprawnionych do obrony 
w  sprawach karnych, są niezawodnie wywołane brakiem 
adwokatów w niektórych miejscowościach naszego Pań­
stwa. zwłaszcza na Kresach Wschodnich. Przepisy te nie 
dowodzą jednak bynajmniej rezygnacji z dążenia, o ja ­
kiem mówiliśmy wyżej. Przeciwnie'z zestawienia poszcze­
gólnych artykułów wynika,-że ustawodawca, ulegając ko­
nieczności zapewnienia pomocy prawnej tam, gdzie brak 
jest adwokatów, stara się jednakże zakres działania mniej 
wykwalifikowanych obrońców jak najbardziej ograniczyć. 
Tak na obszarze byłego zaboru rosyjskiego w ciągu,lat 10 
nawet osoby, posiadające dyplomy ukończenia studjów 
prawniczych, będą mogły uzyskać prawo prowadzenia 
spraw tylko w Sądach grodzkich i W  'sądzie okręgowym, w y ­
rokującym w-2-gi ej instancji (art. 15 i 16 rozp.): Na obszarze 
byłego zaboru austrjackiegó w ciągu łat 5 nawet prawnicy, 
którzy złożyli egzamin sędziowski, adwokacki lub • 'no­
tarialny, lecz nie należą do pałeśtry, będą mogli uzyskać 
prawo prowadzenia spraw karnych tylko w sądach na tym 
obszarze, a w Sądzie Najwyższym, tylko spraw rozpatrywa­
nych w niższych instancjach na tym obszarze (art. 17 rozp.).

4. Art. 14 tegoż rozporządzenia dotyczy w b. zaborze 
rosyjskim ..obrońców przy sądach pókdjń" i ..obrońców 'są-, 
dowycb". których prawa normuje dekret' z dnia 8 lutego 
1919 r. (p. 205). a w b. zaborze austrjackim obrońców7—adwo­
katów. o których mówi ł? 39 u. p. k. z 1873 r. Przepis ten 
opiera się niewątpliwie, poza względami przytoczonemi 
wyżej, na zasadzie zachowania praw nabytych, mówi bo­
wiem 'wyraźnie, że obrońcy ci zachowńiją' swe prawa ,',w za­
kresie dotychczasowym"'. Te prawa nabyte można jednakże 
rozumieć tylko w znaczeniu nstrojowem, czyli że ' osoby, 
które w  chwili wejścia w życie rozp. p. 314/28 w7 b. zaborze 
rosyjskim posiadały świadectwa do bronienia spraw7 cu­
dzych przy sądach od których je  otrzymały, a w b. zaborze 
austrjackim były wciągnięte do wykazu obrońców7 
okręgu danego sądu apelacyjnego — zachowują nadal pra­
wo wykonywania zawodu obrońców w sprawach karnych, 
Natomiast nie można tych praw nabytych rozumieć w zna­
czeniu procesowem, a więc w znaczeniu zachowania szcze­
gólnych uprawnień procesowych, jakie służyły tym osobom 
z mocy uchylonych obecnie u. p. k. z r. 1864 i u. p. k. 
z r. 1873. albowiem ich procesowe uprawnienia z natury 
rzeczy mogą być normowane wyłącznie na podstawie obo­
wiązującego obecnie k. p. k.

5. Dawni „obrońcy przy sądach pokoju" i ..obrońcy są­
dowi" w b. Zaborze rosyjskim mogą opierać swe dotychcza­
sowe ustrojowe prawa wyłącznie na dekrecie z dnią ,8 lu­
tego 1919 r. p. 205. 'ponieważ art. 8 tegoż dekretu wyraźnie 
uchylił w7szystkie uprzednie przepisy w przedmiocie obroń­
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ców prawnych. W myśl zaś tego dekretu (art. 2, 3, 4 i 5) — 
pierwsi z nich mieli prawo prowadzenia spraw w sądach 
pokoju i wydziałach odwoławczych sądów okręgowych, od 
których otrzymali świadectwo, a drudzy — w sądach okrę­
gowych i apelacyjnych, od których otrzymali świadectwo. 
Obrońcy — nieadwokaci w b. zaborze austrjackim mogą 
opierać swe dotychczasowe ustrojowe prawa na § 39 u. p. k. 
z r. 1873. Przepis ten nie zawierał żadnych ograniczeń in­
stancyjnych ani terytorjalnych, a przeto należy uznać, że 
obrońcy ei mieli prawo prowadzenia spraw karnych we 
wszystkich instancjach w sądach b. zaboru austrjackiego. 
To są zatem jedyne przepisy ustrojowe, jakie mogą wcho­
dzić w rachubę przy wykładni zdania art. 14 rozp. p. 304(28
0 zachowaniu praw „w  zakresie dotychczasowym".

6. Jeśli natomiast chodzi o obecne uprawnienia proce­
sowe tych obrońców, wskazaliśmy już zasadnicze przepisy 
k. p. k., normujące te uprawnienia. W  tern miejscu należy 
jeszcze podkreślić : a) że k. p. k. stosuje przymus adwokacki 
w tych momentach postępowania sądowego, które wyma­
gają właśnie najgruntowniejszej wiedzy i doświadczenia 
prawnego, b) że przepisy o przymusie adwokackim są nor­
mą nową, nieznaną przynajmniej w obecnym zakresie do­
tychczasowym ustawom, a przeto już z tego względu nie: 
mogą być przedmiotem praw dawniej nabytych i c) że 
przepisy te, jako wyjątkowe ulegają najściślejszej w y­
kładni.

7) Z przepisów o przymusie adwokackim art, art, 283, 
285 i 582 mówią wyraźnie, że akt oskarżenia, sprzeciw
1 wniosek o wznowienie postępowania powinny być pod­
pisane przez adwokata, a art. 489 — że kasacja powinna być 
podpisana przez osobę, posiadającą kwalifikacje obrońcy 
w rozumieniu art. 86, który znów wymienia wyłącznie 
osoby, wpisane na listę adwokatów oraz profesorów i do­
centów prawa.

8) Z tych założeń wychodząc, musimy dojść do na­
stępujących wniosków: a) że dawni „obrońcy przy sądach 
pokoju mają prawo prowadzenia spraw karnych w sądach, 
grodzkich (pokoju) i w wydziałach odwoławczych sądów 
okręgowych, od których otrzymali świadectwo, a dawni, 
„obrońcy sądowi — w sądach okręgowych i apelacyjnych, 
od których otrzymali świadectwo, natomiast ani pierwsi ani 
drudzy nie nabyli prawa prowadzenia spraw w Sądzie N a j­
wyższym; b) że dawni obrońcy — nie adwokaci, wciągnięci 
na listy, w myśl § 39 u. p. k. r. 1873, mają prawo prowadze­
nia spraw karnych na obszarze b. zaboru austrjackiego 
w sądach wszystkich instancyj, a w Sądzie Najwyższym 
w spraw (ich rozpatrywanych w niższych instancjach na 
tymże obszarze i c) że natomiast żadna z wymienionych ka- 
tegoryj obrońców nie ina prawa działania w tych czynno­
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ściach procesowych, co do których k. p. k. przewiduje przy­
mus adwokacki (art. 283, 285, 489 i 582 k. p. k.). Sprzeczność, 
jaka zdaje się zachodzić pomiędzy uprawnieniami obroń­
ców, działających na mocy § 39 u. p. łc. z r. 1873 do prowa­
dzenia pewnych spraw w Sądzie Najwyższym a niemożno­
ścią podpisywania przez nich kasacji — jest tylko pozorna. 
Przy obecnym czysto kasacyjnym typie postępowania w 
Sądzie Najwyższym od prawidłowego sformułowania na 
piśmie zarzutów kasacyjnych zależy przeważnie los tego 
postępowania, ponieważ wysuwanie nowych zarzutów na 
rozprawie jest niedopuszczalne. Dlatego ustawodawca po­
wierzył właśnie wywód kasacji na piśmie osobom, które 
w myśl art. 86 k. p. k. dawały rękojmię odpowiednich do 
tego zadania kwalifikacyj.

9. Rozumie się, że wnioski te dotyczą wymienionych 
osób nietylko, gdy działają w charakterze obrońców oskar­
żonych, lecz również, kiedy występują w charakterze peł­
nomocników oskarżycieli prywatnych łub posiłkowych 
albo powodów cywilnych. Stanowisko to podziela w sto­
sunku do obrońców, o których mówi dekret p. 205/1919 Izba 
I Sądu Najwyższego, która wypowiedziała się co do tego 
w  orzeczeniu Nr. 13/1928.

10. Osobnego, w związku z powyższem. omówienia w y ­
maga kwestja wyznaczania obrońców z urzędu (art. 89—93 
k. p. k.) zwłaszcza w wypadkach t. zw. obrony obowiązko­
w ej (art. 87 i 88 k. p. k.). Przedewszystkiem należy zazna­
czyć różnicę, jaka zachodzi pomiędzy obroną obowiązkową 
a przymusem adwokackim. Obrona obowiązkowa jest wpro­
wadzona ze względu bądź na szczególne właściwości sądu,

Erzed którym odpowiada oskarżony (sąd przysięgłych), 
ądź — na szczególne właściwości samego oskarżonego 

(nieletni, głuchy lub niemy, podejrzany o niepoczytalność). 
Przymus adwokacki stosuje się przy pewnych czynnościach 
procesowych zupełnie niezależnie od jakichkolwiek szcze­
gólnych właściwości sądu lub oskarżonego. Różnicę te mo­
tyw y  ustawodawcze wyraźnie podkreślają. Jeśli więc po­
stawić pytanie, czy obrońcy, o których mówi art. 14 rozp. 
p. 314/1928 mogą być wyznaczeni do obrony z urzędu, to na­
leży odpowiedzieć, że k. p. k. nie zawiera przepisu, któryby 
stał temu na przeszkodzie, z zastrzeżeniem wszakże, iż będą 
oni wyznaczeni do obrony z urzędu tylko w tych granicach, 
jakie im 5łużą przy obronie z wyboru, i że nie będzie to do­
tyczyło czynności procesowych, co do których istnieje przy­
mus adwokacki. Pewne wątpliwości może budzić brzmienie 
art. 93 k. p. k., który mówi o adwokatach. Jednakże przy 
zestawieniu tego przepisu z art. 86 k. p. k. trzeba dojść do 
stanowczego wniosku, że ustawodawca użył w art. 93 w y­
razu „adwokat** a nie obrońca dlatego, by zaznaczyć, że pro­
fesorowie i docenci nie mają być wyznaczeni do obrony 
z urzędu, co oczywiście jest zrozumiałe ze względu na nie­
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bezpieczeństwo kolizji takiej obrony z zawodowemi obo­
wiązkami tych osób.

Z drugiej strony trzeba zaznaczyć, że ponieważ z treści 
art. 7 dekretu z dnia 8 lutego 1919 r. p. 205 — wynika, że 
przepisy ust. 2 art. i 5 dekretu o Palestrze z dnia 24 grudnia 
1918 r. p. 75 nie mają zastosowania do obrońców sądowych 
i obrońców przy sądach pokoju (obecnie sądach grodzkich), 
— przeto obrońcy ci, aczkolwiek mają prawo być wyzna­
czani do obrony z urzędu, jednakże nie są obowiązani tych 
obron przyjmować.

I 1. Gdyby okazała się uzasadniona obawa, że określenie 
w tym zakresie uprawnień procesowych obrońców może 
pociągnąć pewne utrudnienia dla ludności, zwłaszcza na 
Kresach Wschodnich, gdzie adwokatów jest brak. i gdzie 
są oni nie dość gęsto osiedleni, a warunki komunikacyjne 
są ciężkie i gdyby względy celowości przemawiały za roz­
szerzeniem uprawnień procesowych obrońców, to rozsze­
rzenie owo mogłoby nastąpić jedynie w drodze noweli usta­
wodawczej.

Nekrologj a.
BI. p. Dr. Juljusz Sandauer. — W  dniu 5 m aja  b. r. zm arł śm ier­

cią tragiczną w  przystąpię psych iczn ej depres ji jeden  z na jszanow ­
n ie jszych  członków  lw ow sk ie j p a łestry  —  D r .  Jul j u s z  S a n ­
t a  ii e r —  w w ieku  za led w ie  50 lat.

Zm arły  za żyw a ł powszechnej sym patji i uznania zarów no w  s fe­
rach koleżeńskich, jak o też  w  szerszych kołach społeczeństwa. O d 
dłuższego szeregu łat był członkiem  R ady  d yscyp lin a rn e j i W yd z ia łu  
Izby aclw., a przed k ilku  m iesiącam i pow o łan y ’ został na stanowisko 
dyrek tora  Akc. Banku H ipotecznego. Jako typ  adw okata ce lu jącego  
nieskazitelnością charakteru, uzdolnieniem  i gruntow nością w ied zy  
praw n icze j, b y ł dla ogółu żyw ym  w zorem  osiągalnego dla w ie lu  w y ­
sokiego poziomu sumienności i obow iązkow ości zaw odow ej. Nad  trum ną 
Jego. odprow adzoną p rzez  liczne rzesze kolegów  i ludności m iejsco­
w e j, na m iejsce w iecznego spoczynku, w yg ło s ił m. i. obecny p re zy ­
dent Izby  adw. p. Dr. W łodzimierz Godlewski p iękn e i serdeczne p rze ­
m ów ien ie, podnosząc w ym ow nem i s łow y  wartość etyczno-społeczną 
przedw cześn ie zgasłego K o leg i. Cześć Jego zacn ej pam ięci!

Z nadesłanych książek.

Dr. Ludw ig Wertheimer, Entwicklungstendenzen im deutschen 
Privatrechte. Y er la g  von ]. C. B. Mohr, T iib ingen  1923. Dr. M ax Gutz- 
willer, Ueber Gegenwart und Zukunft der Privatrechtswissensc-haft.
Y er la g  von J. C. B. Mohr, Tiib ingen  1927. O b ie  te książki, ja k  to  
W ertheim er w  przedm ow ie do sw ej ro zp raw y  podnosi, p rzyp ad k ow o 
naw zajem  się uzupełniają. W erth e im er przedstaw ia now e p rądy
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w orzeczn ic tw ie  sądowem  cyw ilnem , a G u tzw ille r  za jm u je  się p rzysz­
łością um iejętności p raw a p ryw atnego .

Wertheim er utrzym u je, że p raw o jes t w yn ik iem  um ysłowych, 
i psychicznych w łaściw ości narodu i znam ieniem  je g o  stopnia ku l­
tury. Dusza narodu p rze ja w ia  się d latego w  w ysok ie j m ierze  w  jego- 
p raw ie  i życiu praw nem  (10). N a  kilku przyk ładach , przew ażn ie  
/. orzeczn ictw a, autor w yk a zu je  ro zw ó j n iem ieck iego praw a cyw iln ego  
i zarazem  ro zw ó j m entalności narodu n iem ieckiego.

Podczas gdy  w ed le  p raw a  am erykańsk iego ochrona znaku tow a­
row ego  n ie je s t w ca le  zaw isła od je g o  re jes trac ji, to w ed le  prawa; 
n iem ieck iego w arunkiem  te j ochrony jes t wpis do księgi znaków  w pań­
stw ow ym  urzędzie  patentow ym . (13). Jeszcze orzeczen ie  Sądu R zeszy  
w  Lipsku, z dnia 2 m arca 1900, nadało w p isow i znaku tow arow ego  moc 
tw orzącą p raw o znaku, naw et gd yb y  w p isany znak by ł naśladownic­
twem , celem  w prow adzen ia  odb iorców  w  błąd i w yk lu czy ło  w y ra źn ie  
zastosowanie zasady d ob re j w ia ry  i uczciwości w  stosunku do form a l­
nego praw a znaku tow arow ego. (14). T ak ie  dok tryn ersk ie  i form ali- 
styczne u jęc ie  spraw y by ło  dalszem  następstwem recep c ji p raw a  
rzym skiego, zasadniczo różnego od p raw a germ ańskiego. R ecepc ja  ta 
stw orzy ła  rozłam  m iędzy  poczuciem  praw nem  narodu a orzeczn ictw em  
sądowem  i zrodziła  scholastyczne w ykszta łcen ie  umysłu praw ników . 
P raw o  rzym skie b yło  też g łów nem  źródłem , z k tórego  n iem ieck i ko­
deks cyw iln y  czerpa ł swe p rzep isy  (17). A le  nauka i orzeczn ictw o 
coraz b a rd z ie j zw a ln ia ły  się z w ięzów  form alistyczno-dogm atycznyeh ; 
zapatryw ań  prawnych. (18).

W  im ię p raw a w yższego  ładu Sąd R zeszy  obecnie nie zezw ala, 
b y  wpis znaku tow arow ego  służył do naruszenia p raw a m aterja lnego . 
i uważa za sprzeczne z dobrem i obycza jam i za re jestrow an ie  znaku, 
k tórym  drugi fak tyczn ie  posługu je się w  swem  przedsięb iorstw ie  
handlowem  (19).l )

Tak  Sąd R zeszy  dochodzi do ogó ln ie jsze j zasady, przestrzeganej, 
przezeń w orzeczn ictw ie, że  niedopuszczalne jest, b y  w celach kon 
k i.ren cy jr.yc li w yzysk iw an o  obce m yśli i obcą pracę (21).

Jakkolw iek  niem. kod. cyw . św iadom ie nie clicia ł uznać praw a 
osobowości w  całej rozciągłości, to coraz s iln ie j Sąd R zeszy  chroni 
s ferę praw ną osobowości p rzed  bezpraw nem  naruszeniem  (22).-)

Znalazło to w y ra z  w  orzeczn ictw ie, że kupiec d zia ła  w b rew  do­
brym  obycza jom , je że li, n abyw szy  w  drodze pota jem n ej, p rzez w y k o ­
rzystanie kontraktołom ności dru giego kupca tow ary  t. zw. m arkówe, 
d la k tórych  w y tw órca  oznaczy ł stałą cenę detaliczną i na ło ży ł na, 
swych odb iorców  obow iązek  przestrzegan ia  te j ceny, sp rzeda je  je  po­
n iże j ustalonej ceny deta licznej. (24).

Ta ju dyka tu ra  jes t p rze ja w em  now ego prądu, aby  ustawę in ter­
pretow ać nie ze stanowiska form ałistyczno-doktryn ersk iego, lecz wedle-

J) O rzeczen ie  z 14 grudn ia 1926 J. W . 1927. 274 uznało posługiw a­
nie się znakiem  tow arow ym , w p raw d zie  wpisanym , ale ju ż  p rzez 
d łuższy czas n ieużyw anym , za n ieuczciw ą kon ku ren cję  w obec tego, 
k tóry  sw ój znak w  m iędzyczasie za re jestrow a ł i ze znacznym  nakła­
dem m a ją tkow ym  uzyskał je g o  rozpow szechnien ie i uznanie w  ob ro­
cie, a to naw et m im o iż u żyw a ją cy  starego znaku p rzy  późn iejszem  
rozpoczęciu  używ an ia swego znaku zn a jdow ał się w  d ob re j w ierze. 
Sąd R zeszy  akcen tu je : Massgebend ist der Grundsatz, dass das for- 
m ale Recht nur innerhalb der G renzeu  ausgeiibt w erden  darf, d ie das 
Recht hoherer O rdnung setzt.

-) O rzeczen ie  z 2 czerw ca 1927 J. W . 1927. 3045 zakazało firm ie  
n iem ieck ie j używ ania zare jestrow anych  przez nią znak'ów słownych, 
k tóre naruszyły  p raw o am erykańsk ie j f irm y  do nazwiska, a to na tejj 
zasadzie, że § 12 niem. kod. cyw . chron i p raw o obcokra jow ca, m iesz­
kającego zagranicą, do u żyw an ia  swego nazw iska w  tych samych roz­
m iarach, ja k  ow e p raw o obyw ate la  n iem ieckiego.
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j e j  celu, p rzy  uw zględn ien iu  zaszłe j ju ż  po je j  ogłoszeniu zm iany 
w  stosunkach gospodarczych i rozw o ju  socjalnego.

R o zw ó j soc ja ln y  polega na spotęgowaniu ide i spólnośei i łączności 
w  społeczeństw ie. W yra zem  te j id e i spólnośei jest w  ustaw odawstw ie 
np. przep is art. 153, ustęp 5 kon stytu cji -niem. z 11 sierpnia 1919, że 
własność nakłada obow iązk i i że j e j  u żyw an ie ma służyć dla dobra 
ogółu. (35). Tak im  jest też przep is § 10 ust. k a rte low e j z 2 listopada 
1923, k tóry  uprawnią poszczególnego kontrahenta do żądania w  sądzie 
ka rte low ym  zw oln ien ia  od kontraktu, zaw iera jącego  tak ie  w arunki 
in teresowe, lub tak i sposób oznaczenia ceny, że  mogą, szkodzić gospo­
darstwu społecznemu. (56).

W orzeczn ictw ie  idea spólnośei p rze ja w ia  się np. w  orzeczeniu, 
k tóre uznało, r ż e  w łaśc ic iel p rzedsięb iorstw a fab ryczn ego  n ie jest 
w ca le  w  zw łoce  z p rzy ję c iem  usług jed n e j części swych robotn ików , 
gdy druga część s tre jk u je  i un iem ożliw ia  ruch w e fab ryce  (298). T a k ­
że w  zakresie p raw a ak cy jn ego  Sąd R zeszy staw ia interes p rzedsię­
b iorstw a w y że j, an iże li interes poszczególnego akcjonariusza. (55).

W erth e im er dochodzi do rezultatu, że idea spólnośei pow inna się 
stać u wszystkich narodów  m iaroda jnym  czynn ik iem  p rzy  tw orzen iu  
prawa przedm iotow ego.

W y w o d y  G u tzw illera  cechu je pessym izm  co do obecnego stanu 
um iejętności p raw n icze j.

Jak niem. kod. cyw . odznacza się ty lk o  log icznym  i zam kniętym  
w sobie system em  i ścisłym  stylem  praw niczym , a co 'd o  sw ej treści 
zaw iera  jed yn ie  w yb ó r  tych m yśli, k tóre  w ch w ili k o d y fik a c ji w yda­
w a ły  się n a jb a rd z ie j praktycznem i, zaś brak  mu ducha p rzew id u ją ­
cego przyszłość (6), tak i um iejętność p raw n icza pośw ięciła  się w y ­
łączn ie system atycznem u opracowaniu ustaw y i s tw orzy ła  p ierw szo­
rzędną szkolę pozy tyw izm u  praw nego, k tóra  co do zew n ętrzn e j strony 
w yszczegó ln ia  się podziw ien ia  godna system atyką, a co do treści k ła ­
dzie g łów n y  nacisk na w yk ładn i przepisu i na konstrukcji danego 
w ypadku  p raw nego (10).

U m iejętność praw n icza  pow inna dążyć do u obycza jiiien ia  p raw a 
p ryw a tn ego  (11), b y  je g o  poszczególne in stytucje  stały się bardz ie j 
socja lne i m ia ły  na oku dobro społeczności. (12).

W tym  celu um iejętność p raw n icza  ma się za ją ć  badaniem  hi- 
s to r ji konstytu tyw nych  punktów  w y jś c ia  ustroju p raw nego w N iem ­
czech (14), a pon iew aż ustroje praw ne narodów  m ają  pew ne ry sy  po­
wszechne, gdyż uczestniczą w jed n e j i te j samej id e i p raw a (16). na­
uka pow inna w yd ob yć  obow iązu jące m iędzynarodow e zasady praw ne 
i s tw orzyć powszechną, ogólną część te o r ji p raw a p ryw atnego , opartą 
na nauce porów n aw ezo-praw n ej. (17). A u tor też w ym ien ia  szereg iu- 
s ty tu cyj prawnych, k tóre  m ogą być przedm iotem  badań porów n aw ­
czych. (21). T ęgo  rodza ju  um iejętność praw nicza doprow adzi zarazem  
do n a leżytego  poznania w łasnego prawa.. (22).

Praw o, nauka praw a i ju dyka tu ra  muszą służyć zaw sze spraw ie­
d liw ości: est autem ins a iustitia, sicut a m atre sua, ergo prius fint 
iustitia quam ius. (24).

O b a j W ertheim er i G u tzw iller  dobitn ie w skazu ją  na elem ent 
soc ja ln y  jak o  d ecydu jący  o rozw o ju  praw a w przyszłości.

Dr. F ry d e ry k  Halpern.

—o—

K arl Heinsheim er, Lebend iges Recht, C a rl W in ters  Universitłits- 
buchhandlung, H e id e lb e rg  1928.

A u tor w ychodzi z założenia, że rozw ój prawa nie odbyw a się w y ­
łączn ie pracą ustaw odawcy, W  czasokresie m iędzy  jedną ustawą 
a drugą praw o nie pozosta je bez ruchu. Postęp w  p raw ie  następuje 
p rzez coraz h ard zie j ce low e stosowanie norm  ustawowych, p rzez roz­
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szerzen ie ' treści ustawy i w yd ob yc ie  w szystk ich  zaw artych  w  n ie j 
m yśli. (5).

R ozw ó j p raw a jes t spólnem  zadaniem  um iejętności p raw n icze j 
i orzeczn ictw a (4). N ow o w ydana ustawa w ym aga  ju ż  na początku sw e j 
m ocy obow iązu jące j, w y jaśn ien ia  poszczególnych postanowień, co jest 
zadaniem  um iejętności p raw n icze j. R ezu lta ty  te jż e  u ła tw ia ją  sądom 
stosowanie prawa, że zapada tak ie rozstrzygnięcie,, k tóre .w danym  
w ypadku  n a jlep ie j odpow iada spraw ied liw ości i potrzebom  życia  (5). 
W yra b ia  się z czasem stała judykatura. Jej w yn ik i bada znowu nauka, 
p rze ja w ia ją ca  się także w w yw odach  rzeczn ików , a k tóra się stara 
m ylne Orzeczenia popraw ić. Pod  w p ływ em  tych rozw ażań  judykatura 
zm ien ia swe zapatryw an ia, w  czem  jedn ak  musi być bardzo ostrożna, 
ze w zg lędu  na po trzeby  bezp ieczeństw a prawnego. W ten sposób nau­
ka i ju dyka tu ra  od d z ia ływ a ją  w za jem n ie  na siebie, a ich współpraca 
w y tw a rza  nawet now e idee prawne, gdyż zm ien ia ją  się stosunki ż y ­
ciowe. k tóre  istn ia ły  w  chw ili w ydan ia  ustaw y i b y ły  m iaroda jne dla 
•oceny j e j  treści. (10).

I rzeczyw iście, w  N iem czech judyka tu ra  w  ostatnich dziesiątkach 
lat staia się ba rdz ie j sam odzielną i swobodną, dzięk i po części szkole 
w o lnego prawa, ale g łów n ie  dzięk i s tw orzonej kodeksem  cyw iln ym  
jedno litośc i p raw nej. (11). Tw orem  te j ju d yka tu ry  jes t n. p. - nowa 
norma o obow iązku  do odszkodowania z powodu sprzecznego z dobre- 
m i obycza jam i w yrządzen ia  szkody, a u m ożliw ia jąca  uw zględn ien ie 
m a te r ja ln e j spraw ied liw ości w b rew  form a listycznym  zasadom 
prawnym .

N orm y o odszkodowaniu stają się w ogó le  m iern ik iem  dla oceny 
i regu latorem  dla uporządkow ania życia gospodarczego i w a lk i 
soc ja ln ej. (15).

Judykatura i nauka stanowią ted y  źródło prawa. W praw dzie  
praw em  jest to. co obow iązu je  samo p rzez się. zaś p raw o w y tw orzon e  
przez ju dyką tu rę  i  naukę, p raw n iczą obow iązu je  ,o ty le  ty lko, o ile  
odnośne uzasadnienie przekona tego. k tó ry  je  ma zastosować, ale sę­
dzia obow iązany jest zapoznać się z praw em  płynącem  z um iejętności 
p raw n icze j i z ustalonej judyka tu ry. Jakkolw iek  sędzia ma sobie sam 
w yrob ić  w łasny sąd, to jednak  ten sąd nie m oże op ierać się na c zy ­
stym je g o  su b jek tyw iźm ie  i pow in ien  być w yn ik iem  dokładnego za­
poznania się z ogólnem i zapatryw an iam i prawnem i. (20).

Jednolitość prawa, która jest w arunkiem  rozw o ju  um iejętności 
p raw n icze j i postępu w orzeczn ictw ie, jest dop iero w ted y  zupełna 
i doskonała, je ż e li jed en  duch praw a ogarn ie tych. k tórzy  praw em  
zaw iadu ją. T ak i jedno lity  duch m oże zapanować, gdy  zostanie uznana 
wolna przesiedlność praw n ików  w obręb ie państwa. (25).

Dr. F ry d ery k  Halpern.

—o—

STEFAN  GLASER : Okupacja niemiecka na Litwie w  łatach 1915 
— 1918. Stosunki prawne. Wschód, W ydaw n ictw o do d z ie jó w  i ku ltu ry 
z iem  wschodnich Rzpp. pod redakcją  Prof. Przemysława Dąbkowskie- 
g'o. Lwów7, 1929. N ak ładem  Redakcji.
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W  pracy  te j przedstaw ione zostały w  sposób doskonały, jasn y  
i w ycze rp u ją cy  stosunki praw ne ukształtowane na podstaw ie norm 
praw nych  ustanow ionych przez w ładze ok u p acy jn e  niem ieckie. 
W  ogólności stw ierdzić  na leży, że N iem cy  postępow ali w szędzie  
i zaw sze p rzy  w ydaw an iu  norm  praw nych  i p rzep isów  w  sposób, 
k tó ry  po legał na m ożliw em  w ykorzystan iu  te ry to rju m  okupow anego 
dla in teresów  w o jska  i państwa n iem ieckiego, z pogw ałcen iem  zasad 
uśw ięconych przez kon w en cję  haską, która nakłada na okupanta obo­
w iązek  ochrony w  p ierw szym  rzędz ie  in teresów  te ry to rju m  za ję tego  
i to na podstaw ie ustaw k ra jow ych  oraz u żyw an ia  pob ieranych  op ła t 
na po trzeby  ludności m ie jscow ej. T e  jask raw e  pogw ałcen ia  praw a na­
rodów  i radyka ln e zm iany w  ustaw odaw stw ie w y k a zu je  Au tor p rzy  
om aw ianiu  poszczególnych  dziedzin  prawa.

W  sposób szczegó łow y i nader p og lądow y  przedstaw ia  A u tor po 
kole i zm iany dokonane p rzez okupację n iem iecką w  dziedzin ie  p raw a 
karnego, adm in istracyjno-karnego, w o jsk o w ego  karnego, procesu kar­
nego (w prow adzono niem iecką procedurę karną z r. 1877, p rzyczem  
ograniczono dopuszczalność obrońcy i środków  praw nych  ad minimum, 
a sądy obsadzono sędziam i n iem ieck im i), d a le j w  zakresie w ię z ien ­
nictwa, na polu praw a cyw ilnego , hand low ego i w ekslow ego, w  ustroju  
sądownictwa i w łaściwości sądów, w  procesie cyw iln ym , w  postępow a­
niu konkursowem , w  sprawach niespornych, hipotecznych, w  p rzed ­
m iocie opłat i kosztów  sądowych, w  p raw ie  prasowem  (cenzura w o j­
skowa i p o lityczna !) w  zakresie r ek w iz y c y j i k on trybu cy j, k tó re  
uprawiano z ciągłem  pogw ałcen iem  uznanych zasad praw a m ięd zy­
narodow ego i w yw ożon o za ję te  p rzedm ioty  i p roduk ty  do N iem iec  
bez żadnego w zg lędu  na ludność miejscówką, cierp iącą głód i n iedo­
statek.

Jedynie ty lk o  w  dziedzin ie  h ig jen y  p o ło ży li N iem cy  dość znaczne 
zasługi, choć i tu k ie row a ła  nim i przedew szystk iem  troska o w łasne 
w ojsko.

P rz y  końcu te j —  ja k  w id z im y  —  w ysoce pou cza jącej i za jm u ­
jące j książki, przedrukow ane są różne od ezw y  naczelnego dow ództw a 
do m ieszkańców  obszarów  okupowanych, pełne n a jp iękn ie jszych  
ob ietn ic i zapew n ia jące ludność m iejscow ą o ja k  na jlepszych  zam ia­
rach w o jsk  n iem ieckich i a rm ji sp rzym ierzone j, o w ysw obodzen iu  
ludności z pod ja rzm a m osk iew sk iego i t. p. Jak się potem  te w ładze 
w o jsk ow e  z tego w yw ią za ły , to jes t w idoczn e z pow yższego  przedsta 
w ien ia . W yp ad a  jedn ak  zaznaczyć, że A u to r p rzedstaw ił ty lk o  sto­
sunki praw ne, jak  one się p rzedstaw ia ły  w ed le  rozporządzeń i rozka­
zów  rzeczyw iśc ie  w ydanych  i ogłoszonych. N ie  u lega w ątp liw ości atoli, 
że fak tyczn ie  stosunki te b y ły  o w ie le  gorsze i że m iejscow a ludność 
b y ła  fak tyczn ie  zdana na łaskę i n iełaskę w ładz okupacyjnych .


